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Dzieje Polski, 

opra·cowane 

przez D-ra Feliksa Konecznego 
1l ilustracyaimi oryginalne mi, 

wykoi'iczonemi dla nas specyalnie 

przez Ludomira-Ilin~cza Zajdla 

OPUSC,IŁ V PRASĘ 
-Prenurneratorz~ . mogą. je otrzymywać w A~

mm1stracy1 "Rozwoju >. 
Administracya będzie otWilrla w 11eaz1e1e l 

śwj(fta od god1.iny 1 O rauo do 2 popołudniu. 

. Przegląd polityczny. 

L6dź, li.O grudnia. 

\V:y~adki na wodach wenezuelskich przyj
mują ce(',ĄZ to gro;źnifojt1ze ro.zmiary. Nienwy 
i AngHa. wręczyły jeż prezydentowi Cllstro uHi
matum, wfmagając natychmiast0wego wypełnie
nia ich żądań w pnedu1iocie zapłacenia odsik-0-
dowań coozoziemcom, którzy u.cierpieli wskutek 
bezrządu w W enezue.ti. Gdy by 1r;i;ąd wenezuel
ski nie spełnił żądań obu mocarstw w oznacrJG
nym w ult.i.matum ter.minte, roz~cznie się woj
ma, której na11tępstw.a mogą być nieobliczone 

.dla pokoju europejskiego. 
Istota ,sporu zawiera się w tern, ie Wene

v.uela, idąc z duchem .czasu, po&tanowiła zbudo
wać u 11iebie koleje żelazne , telegrafy i telefo-
1.1.y, tudzież oświetlić swoje mia ta gazem i elek
trycznością. Lecz na wszyt1tkie te przedsi~wzię
cia trzeba był0 pieniędzy, których Wenezuela. 
nie miała. Zna.leźli się jednak kapitaliści a11-
gielscy i niemieccy, którzy pobu4.owali koleje 
zelazue, liuie telegraf1czn.e i telef0uiczne, oświe
tlali miasta. itp., biorąc jednocześnie od rządu 
wenezueli!kiego zobowiąr.anie, ie procenty od 
użytego na ten cel kapitału l>E1<lą im akuratnie 

wypłacane. 
Jakoż do chwili wybuchu rewolucyi rząd 

wenezuel11ki z zobowiązań swoich wywiązywał 
się rzetelnie. Rewolucya jednak zaplątała finan
se Wenezueli tak bardzo, że kapitaliści zagra
niczni przestali odbierać procenty a nawet po
nieśli znaczne straty przez uszkodzenie linij ko
lejowych i telegraficznych. 

Anglia a szczególniej Niemcy, które odda
wna już mają ochotę do osiedlenia. się na wy
brzeżach Ameryki południowej, skwapliwie sko
rzystały z pkazyi i wystąpiły energicznie w o
bronie swych poddanych, żądając natychmiasto
wego zadośćuczynienia icb pretensyom. Prezy
dent Wenezueli Castro, wobec pustek ~ skarbie 

nie mógł zadość uczynić iżądaniom pokrzy,~dzo
?Y-c.h ~rzer: rewolucyę &upitalistów angielskich 
1 rnie~11~ck~ch .i ratując sytuacyę, na wer.:wanie 
Angl11 I N1em1ec odpowiedział że nie fłOZwoli 
się n i komu 'lllięszać w wewnęt;zne sprawy We-
1nezuel1. 

~dpowiadając w teu sposób prezy<.lent Ca
stro hczył na pot~~ną opiekę Stanów Zjerlno
ezon1ych, k~óre w myiil zasady J\Ionroege nie po
zwo ą pant1twom •europej-;kim wmię-szać się 

w wewn~trzne 1;prawy które<>'11kolwiek z pań.>tw 

nmeryk.a.ńt1kich .. Al'lglia i 
0

Niemcy nie zechcą 
wchodzw w kohzye z potęiną Uni~ północno· 

amerykańiką i żąd.ań swych niezawodnie siłą 

nie będą popierały. 

. l:achubJ. te okazały się jednak zwodnicze
m1. ~.ltlily ZJ.~dn~ezone Ameryki półinocnej pozo

~·Ćkre1tar~ d~ spraw ~·zagrauicznycli (;1111' ó ' a·n
czył µosłowi \V.enezueli w W aR~yngtonie, że 
zasada Monroego, stworzoną została bynajmniej 
nie po to, by rządy pai'1stewek południowo-ame
kuńskich osłaniać przed płaceniem zaciągniętych 
dlug<'tw. Co innego, gdyby Anglia. lub Niemcy 
cbcinłr zająć jakąkolwiek część lądu amerykań
skiegH w czasowe lub wieczyste władanie. 
W takim wypadlkn Stany Zjednoczone wmię
szają flię do sprawy weuezuelskiej natychmiast. 
Lecz skoro Niemcy i Anglia egzekwują tylko 
od W.enezueli dłu_gi swoje, Stanem Zjednoczo · 

nym uic do tego. 
'iUak objaśni:aią zatarg wenezuelski gazety 

europejskie, wrze.czy zaś samej sprawa ta przed
stawia się nieco odmienniej i o wiele znwilej. 
Stanom Zjeduoczenym nie podoba ię bynajmniej 
obecnaść flot an~ielskiej i niemi.eckiei na wo
dach wenezuehkicb. Rząd waszyngtoński patrzy 
na to łlader podejrzliwie i natychmiast wypra
wił na wody wenezuelskie silną dotylę pod po
zorem kontrolowasia działań wojennych, jeśli się 
one rozwiną. Dowództwo nad tą -flutylą poru
czono wice-admirał-0wi Caseya, wytt-awnemt1 ma
rynarzowi, z poleceniem, by baczn~e czuwał nad 
tero, ca 11ię dziać będzie na wodach wenezuel
skich i o wt1zystkiem natychmiast donosił do 
Waszyngtonu. W dodatku yankesi starali się 
usilnie 11sunąć przyczynę, uprawnia.j.ącą Anglię 
i Niemcy do wmie~zania się w sprawy wewnętrzne 

Wenezueli_ 
New-yorski dom bankierski Zeligmana i Sp. 

v.aproponował prezydentowi Unii Północn•'j, Roo
seveltowi wypuszcienie pożyczki wenezuelskiej 
na pokrycie pretensyj Anglii i Niemiec, z wa
runkiem, że rząd was·1,yngtoński zagwarantuje 
procenty. W jaki sposób propor.ycya ta została 
przyjętą, niewiadoma, to tylko pewne, że Stany 
Zjednoczone gotowe są zapłacić długi za Wene
zuelę, lecz żądają gwarancyi. Jaka ma być ta 
gwarancya i w czeru si~ ona zawiera, dotych
czas nie wiadomo; nie ulega jednak wątpliwości, 
źe Stany Zjednoczone dążą do pozyskania wpły
wów nad Wenezuelą i dla tego nie mają nic 
przeciw zbrojnemu wystąpieniu Anglii i Niemiec. 
Stany Zjednoczone bowiem pragną wytworzyć 
taki stan rzeczy, aby dla Wenezueli pomoc ich 
stała się niezbędną. Przyciśnięta do muru przez 
Anglię i Niemcy, Wenezuela, chcąc nie chcąc, 

bę~zie w .~ońcu musiała uda? się pod potężną . 
opiekę Uuu póluocuo-amerykanskiej. 

Pre·1.y?en.t .c3:str~ zrozumiał grę dyplomacyi 
wainyng.tonsk1e1 1 niema bynajmniej ochoty do
br.owoln1e kłaść szyi pod jarzmo, które niewąt
pliwie Stany Zjednoczone nagotowuly dla je.ro 
oj~z.yz~y . Zwrócił .i<iq więc po ratunek gdziei~1-
dz1e~ 1 p~do.bn~ w. dn!ach .ostatnich przy zaebo
wa01u DllJ~C1śleJSZeJ taJemmcy, wy11łał posel.:itwo 
d~ F~ancy1, prosząc o · obronę prr.ed zachcianka
mi Niemiec i Anglii. Jednakże wedle wsr.elkie
go prawd~p?dobieństwa starania prezydenta Ca-
11tro, rozw1męte w tym kiernnku, pozo~taną bez 
skutku. Francya nie ma interesu mieszanin sie 
do ~praw We~ezueli i naruszania tym sposobtl~ 
clob1ych swoich stosunków z Niemcami An.,.lia 
i Stanami Zjednoczonemi. Zresztą wmie~zanie

0 

i;ię 
Frf!,nr,•i mQ<>']ohv n„,1„„ _.hłq.- - -- '-· -
czouycb, które 11ą dość bogate, aby natychmia11t 
J>retensye anglo-niemieckie tlo W euezueli zaspo
koiły, a za. poczynione gdzieindziej ustępstwa 
zjednały sohie ich przychylność i zgodę na wr.ię
cie pod swój protektorat Wenezueli. 

Z drugiej znów strony zarówno Anglii jak 
i Niemcom zależy bard·w wiele na pognębieniu 
Francyi, a przynajmniej na wytworzeniu silnej 
knalizyi przeciw dwuprzymierzu franko - ro~yj
skiemn, by skwapliwie nie skorzystały z nada

rzonej sposobności. 
Jest jednak jedno jeszcze wyjście, któreby 

zakończyło rzecz całą i pomylilo rachuby prze
ciwników Wenezueli. Nikt bowiem nie miałhy 
prawa do protestu. gdyby kapitaliści franculll'Y 
bez udziału rządu fraucuskiego przyszli r. pomo
cą W. enezueli w formie pożyczki na spłatę jej 

długo w. 
Na wodach wenezuelskich rozgrywać Hie 

zaczęły sprawy doniosłej wagi, a może i lo>1y 

narodów. 
Tam też zwrócona jest w chwili obecnej 

uwaga politycznego i politykującego świata. 

s. J. 

KfłON I Kit, 
Ogólna. 

Podatek od nieruchomości. W Mz 254 <Praw. 
wiest. , . ogt?szono szczegółową instrukcyę do 
określamn. i poboru podatku od nieruchomoś1;1 
w gub. Królestwa. Polskiego. 

. Według tej instrukcyi, czynności , z poda
tkiem tym związane, powierzono izbom skarbo
wym lub miejs~im urzędom podatkowym. tipi:; 
nieruchomości dopełnia sie co lat pieć i powi
nien być gotów na d. H:ty grudnia.' Do tego 
też terminu izby skarbowe obowiązane są du
st~rcz~ć miejt1cowym urzędom podatkowym odpo
wrndmch blankietów kwestyonaryuszowych dla 
rozdania ich wiaścicielom wszystkich bez wy
jątku nieruchomości, którzy, na podstawie za
wiadomienia, czy to przez ogłoszenie w pismach 
czy w inny spo11ób odpowiedni do warunkó~ 



miPjscowych. zgłallzają się po rzecz.one blankiety, 
wypelniują je aż do d. 14-go stycznia, poczem 
obowiązani są zwrócić bądź do urzędów podat
kowych, bądź do kas miejscowych lub do magi
~tratów. Za spóźniony ~.wrot blankietów grozi 
kura. 

Pomienione kwestyouaryusze rozpoznawane 
są w urzędach po·.iviatowych, które na ich za
tladz.ie określają skalę dochodową nieruchomości, 
i>prawdzając dane z inforrnacy~mi, zasięgnnemi, 
w razie potrzeby, w instytucyach ubezpiecLenio
wyeh lub hipotecznych. W razie wątpliwości 
odbyw:iją się sprawdzania na gruncie, przyczem 
o mająr.ych nastąpić oględzinach właściciel nie· 
rncl.Joruości powinien być zawiadomiony na 3 dni 
na JH7.ód. 

Za podstawę do określenia podatku przyj
muju się dochód hrutto z wynajmu. O ile lokal 
wy11;,1jęty jest z. ogrzewaniem i t. p. dodntknmi, 
to sunia zanie oblicza się według rzeczywistych 
kosztów właściciela, a w razie niemożności tego 
ukrdlcnia oznacza się w wysokości 15% od su
my wynajmu. Gdy dane za wynajem nie odpo.

' wiarla.ią istotnej skali wartościowej nieruchomości, 
to dochodnwość tej ostatniej określa się na mocy 
wHrtuści według obliczeń kosztorysowych lub 
znowu na mocy oględzin. Przy określaniu do
chodowości posesyi fabrycznych oddziela się przy 
obliczaniu wartość budynku od maszyn, a w ra
zie wątpliwości posiłkuje l'lię oceną fachową. 

Oblic.zeui wszelkiego 'rodzaju muszą być u
ko11czone do 14 kwietnia, poczem właściciele 
nieruchomości zawiadamiani są o wyniku rozkła
uu podatkowego przez roztiyłane awizacye i po 
upływie czasu, wyznaczonego na reklamacye, o
bowiązani są wnieść podatek do odpowiedi.iich 
kas miejscowych. 

<Pr1.1w. wiestn.> obiecuje podać dokończenie 
instrukcyi w naj bli::..szym numerze. 

Miejscowa.. 
Wizyta kuratora. W czor~j przybył do Łot

dzi lrnraLor warszawskiego okręgu naukowego 
- ... _ " o .... 1 ... ,,_..11o„fJ• r:y. Jnl"\.lniln;o ..t"n;a..d,r,J} 1\11~;-Uv 
girnnazyum źeńskiego, gdzie pozo~tał do godziny 
2ł popołudniu. Dziś p. kurator o godzinie 10-ej 
przed obiadem zwiedzi! szkołę przemytiłowo-ręko
<lzielniczą, popołudniu zaś szkołę Aleksandryjską. 

Komisya poborowa miejska w Łodzi i po
wia~owa przystąpiły do powtórnej superrewiz.yi 
popisowych tegorocznych, którzy bądź nie sta
wili się w wymaczonym terminie-, bądi'. też wy
:-la11i zostali na kilkutygodniową obserwacyę le-. 
karl!łką do szpitali. Posiedzenia pomienionych 
k~>rni1.1)j poborowych odbywać się będą: w miej
l"kiej co cz.wartek każdego tygodnia, w powiatowej 
co dwa tygodnie. 

Odczyty. Pani Regina Hornwiczowa wygło
si odczyt „O znaczeniu poezyi w życiu i o zasłu
gach Maryi Konopnickiej na tern polu.~ Odczyt 
odbędzie Hię w niedzielę 14 grudnia o godzinie 
5-ej po południu w sali Grand Hotelu. Spodzie
wamy się, że zarówno sama treść odczytu, jako 
też znane dobrze imię prelegen'tki zachęci naszą 
publiczność do licznego udziału. 

W następną niedzielę 21 b. m. publicysta 
JL Rabski wypowie odczyt „O kobietach Ibsena'' 
i dochód z tego odczytu .przeznaczony na Ochron-
kę I-ą. . 

Szkoła sobotnia w. m. W ciągu roku szkolnego 
HlOl /~ do i;zkoły sobotniej zapisało l!!ię nowych 
nczemc 146, uczęszczało zaś regularnie około 
1 OO. Najstarsza miała lat 22, najmłodsza 11. 
Zarobki ich wahały się pomiędzy 75 kop. a 4 
rl:J. • tygodniowo. Większ.ość składała się ze 
:,.zw a czek ( ~6) i robotnic fabrycz.nych (44); zaj
rnu}ących _się gospodarstwem domowem było 13, 
µonczoszmctwem 4, wyrobem kwiatów sztucznych 
ko~zy ków i t. p. po 1. ' 

. Sy.stem na~czania w osta_tnim roku przyjęto 
tu.ki, ze podzielono wszystkie nczenice na 10 
grup; różnią się one pomiędz.y sobą stopniem wy
maganej wiedzy i poziomem wykładów. Do naj
uiż8zej grupy należą zupełne analfabetki; przy
jęto zuś za zasadę żadnej zgłaszającej się anal
fabetce nie odmawiać. Z tej grupy początkują
cych uczenice cokolwiek już przygotowane prze
chodzą do następnej wyższej grupy i z tej znowu 
dalej w miarę postępów w nauce. 

System ten grup ruchomych posiada duże 
zalety: 1-o pozwala na przyjmowanie nowych 
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uczenie o każdym czasie, a nie tylko na pocz.ą
tku roku szkolnego, i 2·o uwzgl~dnia zdolności 
indywidualne uczenie, nie hamując bardziej zdol
uych i nie przynagla wolniej przyswajających 
sobie naukę. 

Wogóle jednak trzeba Z:\znacz.yć, że ucze
nice, dzięki wyrol>ionernu już doświadczeniu 
nauczycielek. robią postępy duże i szybkie. 
Nieraz 'l.upełne analfabetki po 4-6 tygodniach, 
co równa się zaledwie jednemu ty~odniowi nau
czania w szkotach zwykłych, umieją już dosyć 
płyunie czytae. 

Środki pomocy naukowej, będące własnością 
sikoły, powiększy ty się w roku ze.l!lzłym o model 
lokomotywy i piękną kolekcyę motyli, muszel, 
gniazd i t. p.7 ofiarowaną i!Zkole przez p. Ga
bryelę Birencwajżankę. Za pośrednictwem rów
nież p. Birencwajianki szkoła otrzymała w <larze 
bateryę elektryczną i cewkę Rumkorffa. 

Z Lutni. Zarząd tow. śpi'ew. Lutnia zawia
dai;nia, że w II-em półroczu 1902/3 rnku odbę
dą się: 6 styczttia Choinka i koncert II, 21-go 
stycznia ogólne zebranie, 24 stycznia wieczorek 
tańcujący, 7 lutego bal wielki, 8 marca podwi~·
czorek muzyczny, 22 marca podwieczorek mu
zyczny, 4 kwietnia wieczornica męska, 26 kwie
tnia podwieczorek muzycz.ny, 2 maja koncert III, 
10 maja podwieczorek muzyczny, 20 czerwca 
koncert IV, 26 czerwca ogólne zebranie. 

Zabawa dziecięca. St.owarzyszenie nauc~y
cieli uhrześcian urządza w lokalu własnym (Dziel
na M 31) drugą z kolei zabn wę dziecięcą z pro
gramem wielce urozmaiconym. Początek o go
dz.inie 3 popoł. Cena biletu 40 kop. 

Ćwiczenia straży. W i;obotę 13-go grudnia 
o godzinie 7 -ej wiecz.orem odbędą się ćwiczenia 
sygnałowe lV oddziału w domu rekwizytowym 
III oddziału. 

Oględziny apteki. Dziś w godzinach polu -
dniowych im1pektor .lekarski rządu gubernialnego 
piotrkowskiego rz. r. st. Dohrzelewski dopełnił 
oględzin i przyjął nowozałoźoną aptekę przez 
p. Wier~bickiego · przy ul. Piotrkowskiej M 307. . ~„„ .... ~~„ 1 1'in"ll:n:Ju1-nfat'R--o·w•oco"Wy.·· u/·i-ąd.zó-.~ 
ne.1 w dorn 30 listopada r. b„ ma honor ztożyć niuiej~zem serdeczne podziękowanie niżej wymienionym osobom za 
P'.zyrzynienie się bądź ofiarami, bądź pracą do powodzema zabawy. 

O~iary nadesłać raczyli Pp. po rb.· Ferbachowa 10, 
Eugeniuszowa Geyerowa 10, Jakubowa Hirszbergowa 5 
Anna Hertzowa 10, Marya Johnowa 10, Julianowa Kin~ 
dermanowa_ 10, Dorota Leonhardtowa 40, Albertyna LB-
my l_O rb. 1 owoce, Bronislawowa Mirhelisowa 2 rb. I 
pud Jabłek. I~uacowa Poznańska 10, Karolowa Poznań
ska 10, H.óza Rosenblatowa 3, Anna Scheiblerowa 15, 
Emma Schweikert?wa 10, Jadwiga Surzycka 10, Stani
~l:awowa S1!1lerstemowa 20, Edmundowa 8tephanusowa 5, 
Wanda Sch1mmel 10, Adam Czarnomski 5, dr. Hoffrich
ter 10, dr. Zygmunt Golc 3. Otto Krauze 10, · Kosiński 3, 
~ebrane przez K. L, rb. 6, Emilowa Geyerowa 10 pudów 
Jablek, .H.yszardowa_ Geyerowa 6 pud. jabłek, Gustawowa 
Geyerowa 10 pud. Jablek, Gehllgowa 2 pudy jabtek re
geatowa Mogilnicka 2 kopy jablek, .Maurycowa Starkma
~owa _ 11 fon .. orłechów, Edwardowa Wagnerowa 1 pud Jablek, ks, dziekan Szamota koszyk gruszek, Nowicki 
beczulkę gruszek. 

Pr?cz tego, p. Ludw!kowskiemu . za bez.interesowny 
występ, tow. akc. K. Sche1blera za ofiarowame orkiestry
fir_mie I._ Kamienieckieg?-. za gramofon; ·pp. Grzegorzew: 
skiemu 1, Kules~y-za p1amno: p. Kopiecznemu - za J ooo 
tale~zykow papierowyc~; p. W. Przybyszowi za wypoży
czeme ~oszy; pannl_e Erlich za dekoracyę koszy, oraz 
wszyst.km1: paniom ~ _pa~om, któtzy obecnośeią swoją i 
star~mam1 przyczynili się_ do pow_odzenia zabawy, sklada 
ko~1tet serdeczne podziękowanie w imieniu biednej dziatwy. 

Przewodnicząca: I. Koźmińska. 
Sekretarka: A, Olszew&ka. 

Nadesłane. Ko11:1itet Przytulku dla starców i ·ka
lek J?a. zasz~zyt po~ac do publicznej wiadomości, iż 
w m~es1ącu listopadzie ~· b. na rzecz tej instytucyi poczynione zostaly następuJące ofiary: 

. Pp :_prezydent m. Łodzi 16 fan. wieprzowiny: IV dam
ski komitet-uszyto b~zplat~ie. 51 kaftanów i 22 spódnic: 
dr. Ronta.le~ - 12 ks1ązek_ 1 kilka roczników czasopism: 
H. Ma.e~er 30 fo_o. soczewicy: J{. Bennich - 32.1/

2 
łokci 

towaru 1 8 wehnanych ?hustek: O. J. 2 paczki obrzynków 
od cygar; _J. ~K. 16 ks1ązek. i 8 roczników czasopisma: 
Drozdowski_ 2o fun. resztek 1 ?5 fun. skórza.nycl.t odpa.d
kow; _Ekstem 130 fun. burakow: F. W. Schwoikert - 2 sztuki towaru; A. Da.ul:>e - 1 sztuka towaru 

Za _powyższe ofiary komitet Przytutku sklada łaska
wy~ ofiarodawcom serdeczne nBóg zapłać" i poleca na~ 
szą rn~tytucyę, przy nadchodzących świętach Bożego Na
rodzenia, dohremu sercu Sz. Publiczności m. Łodzi. Licz
ba pen_s yonarzów ~zrasta. rok r?cznie, przez co zapotrze
bowan!a ta.~z~ się pow1ększaJą. Każda ofiara będzie 
z wdz1ęc~nosc1ą .. Pr~yJęta, szczególnie materyaly potrzebne 
na. _ubra~1a męzk1e 1 kobie~e, oraz gotówka na urządzenie gw 1azdk1. 

Przewodniczący Komitetu Przytułku: G. Peyser. 
Tow. opieki nad zwierzętami. We środe 

przyszlego tygodnia, t. j. d. 17 b. m. odbędz.i; 
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się posiedzenie zarządu tow. opieki _nad ~wie
rzetarui na k1órem odczytana z.ostame opr aco-, ' b. • . wana instrukcya, dotycząca sposo <fW uzy?1a 
wozu ratunkowegn oraz rozmiaru opłaty za uzy.
walność te"'O wozu przez mieszkańców Lod.z.1. 
Tu nadmie~ić należy, że specyalnie zbudowany 
prr.cz firmę „Lipil1ski i S-ka'' wóz ratunko_wy7 po trzykrotnem podaniu pomocy, ule~ł zepsucm. 1 
zarząd tow. opieki nad zwier~~~am1 post~nowił, 
do czasu naprawy wozu, zawiesić wynaJmowa
nie go na użytek publiczny. 

Volapuck łódzki. W swoim czasie łaman:o 
sobie głowę nad wytworzeniem ogólno-europe~
skiego jęz.ylrn, zamiary . jednak spełzły na ~ 1-
czem. I cała-sprawa utonęłaby w pomroce dzie
jów, gdyby nie poczciwe n_~sze ~iasto. Wpra
wdzie do wynalazku volapucka Jeszcze d~leko, 
ale usilowania na tej drodze są tak znamienne, 
że nie możemy się powstrzymać od prz.edsta
wienia ich czytelnikom. Tym razem zaszczyt 
wprowadzenia mięszaniny języków, przypada 
w udziale ,Zarządowi zakładów gazowych w Ło
dzi''. Oto ~amy przed sobą li~t tegoż zarządu 
datowany: <Lotłz d. 9 Dc.cembe1· 1902'", którego 
treść, cz)' tając dosłownie i w zwykłym pMząd
ku wier~zy brzmi tak: „Wielmożny Pan X. 
Herm X." Niniejszem zawiadamiamy W. Palla 
Hiermit theileu wir 11.Jnen mit, dass von beute 
an der, że z dniem dzisiejtlzym cena koksu V:Y
nosi za korzec Preis des Koks per korze~ .. itd. 
Pod słowami .z poważaniem l:fochach~ngsvoll'' 
podpisał się jakiś pan, pewuo prokui"ent, mnże 
naczelnik biura, w każdym razie 080ba, która 
powinna mieć g~owę na swojem. m~~jscu,. cho
ciaż powyższy hst wyradza wątphwoHc. Nieza
leżnie od tego dumni powinni byśmy być, · że 
mamy takich wynalazców, rozumiejących tizero
ko sławę miasta. 

Sprawca zamachu ua księcia Macieja Radzi
wma, Rybakiewicz. aresztowany w Lodzl l osadzony 
w warszawskiem więzieniu policyjnem, z rbzporządzenia 
prokuratora mia.l by ć wypuszczony na wolność, odesłano 
go atoli do Łodzi, gdzie spel:nil: kilka oszustw. 

Drobny ogień. Wczoraj o g. 8 i pól: wieczorem 
wvniltł uożafu w rlomn nrzv ulicv Krótltipj nr H, w mi"u~i,„u~b 11.0.R a J\.ota na parterze. Od piecyka żelaznćgo 
za~al1la_ s_ię stoją~a w pobliżu kolebka z puścielą, następnie og1~n przemosl s ię na. sprzęty domowe. Zaalarmo
wano I '· II oddzial ocho_t~. straży ~gniowej. Zanim jed
nak straz stanęla na. mteJscu, ogien stlumili domownicy. Straty wynasza 30 rb. 

Poparzenie. Wczoraj w godzinach popol'udnio
wy~h, w domu Brnndego, przy ulicy Widzewskiej nr. 50 
stroz, Wiktor Rutkowski, cbcial: ogrzać immarznięta rurę' 
P.olączoną z rezerwoarem z wodą i w tym celu zbliżyt 
się z ma~zynką beuzyuową. Aagle płomienie buchnęły 
~u wp:o~t w twan:, przyczem poparzyl: głowę i lewą 
1ękę, ktorą ch.·ml: stlumic og1eu. Po udzieleniu po
mocy przez- lekarr.a Pogotowia rhorego pozostawiono na kuracyi w mieszkaniu. ' 

Za!Jadkowy włóczęga. W październiku r. b. 
w. Łod~1 aresz~owano ml:odego czlowit ka za nieposiada
n_ie leg1tymacyJ: J\ll:odr.ieni~c oświadrzi l:, że nazywa się 
J~arol Rychter_ i ze walir.a Jego z l egitymacyami znajduje 
s i ę w kawiarm µr:-~ ulicy ł'iotrko1rs ki ej. Gdy jednak 
odes~ano g? do wl~sc1wego cyrkutu, ztnifluiJ: swoje twierdzem_e, o'S_w1adczaJąc, żo paszport skradziono mu, a do 
Łodzi przy.ieehal: z Warszawy gdzie IDicszkal: przy ulicy 
Marsza.tkowskiej w domu p~d ur. 7, R. przys.tano do 
Warszawy . dla sprawdzpnia jego osoby. Tu jednak za
przeczy I', Jakoby kiedykolwiek mieszkal w W11rszawie 
~wierdz_ąc, że jest poddanym pruskim, rodem z Berlin~ 
1 cbętnieby wy.iechal za granicę. Gdy jPduak: odeslano 
go do konsulatu niemieckiego, w celu drzimania ~asz
portu, konsulat odmówU:. Wówczas przystąpiono do 
~zczególowego b~dania R. Wtedy aresztowany zeznal, 
~e nazywa s·ę me Rychier, lecz Karol Szta.jn. Rodzice 
Jeg~, Au~~st i ~udwika, mieszkają na przedmieściu Berlina. gdzie. OJciec Jego pracuje w fal:>ryce lamp, starszy zaś 
bra~ Jego~ Wilhelm, wyjechal przed kilku laty do Ame
ryki, gd~ie się też wl<ró.tc~ ożenil, on zaś, sprzykrzyw
szy ~obie. pobyt u rodz1cow, w 1899 roku wyir.chal do 
Szwa_Jcary1, potem Anglii, następme przyjechawszy do
Lodz1. zostal aresztowany. Zeznanie to zakomunikowano 
~onsulowi n.iemieck~emu ~la sprawdzenia, lecz i tym ra
zem zeznanie SzteJna me prawdzilo i.ię. Sprawę skie· rowano do sędziego śledczego. 

Bójki •. Na uli~y Widzewskiej N.i 78 Antoni Michalak, wyr?bmk, pracnJący w składzie węgla, zostat ude
rzony lancuchem przez furmana, wskutek "zego otrzyma! 
bolesną ranę w głowę.-Na ulicy Konstantynowskiej .M 4-
Arnold Kale, mularz, lat 34', w kl'.ótni ze swoim znajo
mym otrzymal uderzenie nożem w plecy, z czego wywią
zała się rana. W obydwu tych wypadkach lekarze Po. 
goto"'.lll; rany opatrzyli, pozostawiajac poszwankowanych na mieJSCU. . 

Na noże • . Na ulicy_ Aleksandrowskiej ·.:-2 18 dwóch 
młodych 1zrae~1tów, maJących do siebie jakąś zawiść~ 
wszcz_ęl? kló.tm~, _a ?a~tępnie bójkę, z której obydwaj 
wysz~1 z poran1en1am1 1 pokaleczeniami, a mianowicie: 
J ank1el Hochman, tkacz, lat 19, otrzymał ranę gl'.owy 
zadaną tęp~m ąarzęd~iem i. różne uoranienia ciała nożerr{ 
~adane, zas LaJb WeJnszteJn, rzeznik. lat 18. otrzyma! 
ranę głowy, zadaną nozem. Obydwu mlodzieńców odpro-

' w_adzono do cy~k.ułu, gdzie lekarz Pogotowia rany opatrzy!, pozostamaJąc poszwankowanych na miejscu. 
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Zagorzenie. Na ulicy Dłttgiej M 29 · · k · 
niu p. I. pani A. I. i córka jej lat 8 ~legJ:y ~a;1oie z _a- , do termmn zebrania , projekt o stróżach nocnycb, 

Lekarz_ Pogo;owia, udzieliwszy' odp~w'iedniej pomo~;.e~~~ s~osnjąc Rię ści~le do ok_ólniks z. d. 21 paździer
zostawil posr.kodowane w mleszkanrn bez żadnych zlvch mka 1897 r. i nzupełmć do mego wydanych 
następstw zaczadzenia ' , · · · 

Z r : . . przez zarzącl brnra powiatu, a następnie opraco-

wiek wust'acnyi·e· 
0
N
1 

atrul!CY KrótkieJ Jł 6_ ~padl jakiś czlo- wnne wnioski przedstawić pod obrady zebrania 
e zezwyrn mogący miec lat 40 W cza · · k · · 

si~ upe.dku odniósl _ra11ę' twarzy. Po opatrz~niu ran - gmrn~~~o, .1~ o w~mk roz_porządzema naczelnika 
p1zez lekarza Pogotowia, czlowiek ten odprowadzony z/- gabern1i. .1. aczelmk powiatu zwraca uwagę, że 
shal_ ~o III cyrkulu; nazwiska ani adresu wyjawić nie na ~tróż?w nocnych nie mogą być powoływani 
c ciaś.. • _ ludzie me młodsi nad lat 21 i nie starsi niż 

hzgaw1ca. .~a ulicy Poludniowej Ni 32 Petro- 55 lut. 
nela Grzyb.owska, I.at 28, robotnica fabryczna, przecho
d~ąc! po_śhz~nę:la _się i upadla, przyczem odniosła stlu
~z~n1~ prawe.] 1ęk1. Lek_arz Pogotowia, udzieliwszy do-

• razneJ pomocy, pozostawił poszwanko\vaną. na miejscu. 

· ~ag,~e za~łabni~cia. ~a ulie,Y Widzew kiej 
nr. 82 Joz efa I:eJszczak, lat 27, zona stroża, z ostabienia 
ulegla zemdlemu.-Na, ulicy l'iotrkowskiej nr. 88, slużąca 
zydówka, rr:o~ąca miec lat 20, dostała ataku nerwowego· 
nazwiska JeJ ~ie st,yie.rdzono. W obydwu wypadkach 
lekarze Pogotowia, udzieliwszy odpowie.inlej pomocy po-
szkodowane pozostawili na miejscu. ' 

Ekonomiczna. 
St~n zasiewów. Na skutek rozporządzenia 

p. gubernatora piotrkowskiego oparteCJ"o na te-
l . . . ' t::> 
egram~e mm1stra spraw wewnetrznych naczel-
ni~ pow!atu _łódzkieg_o ze brał od 1>rezydenta m. 
Zgierza 1 WÓJtów grum dnne o stanie zasiewów 
ozimych z rozpoczęciem zimy. . 

ig~·o1?adzone .tą drogą dane wykazują, że 
stan Ol1mrn, z chwilą nastania zimy, był nie po· 
myślny, z tego powodu, że zboże ozime sknt
kieu1 chłodne~o lata i dż<lżrtej je:lieni było za
siane bardzo ttóźno, a jak tylko 'l,asiewy 11.aczę

ły w~chodzi_ć, ~astąpily _t1il~e mrozy. ~ przyczyu 
.wyieJ. w~~1emonych. _zJaw1sk atmosterycznyoh, 
Jak rowmez 11. braku sn1ega, urod11.uj zboża oziwe
go w obecnej chwili pr11.ewiduje sie 11.upełnie 
niepomyślny. • 

Okólnik. P. Ludwik Griinfeld 11.awiadamia 
ok_ól.nikiern, że p. Adolf Marcu1:1 wystąpi! z duiem 
<lz1S1ejs11.ym z firmy ,,A. Marcu~ i L. Griinfeld" 
i że przyjął wszystkie aktywy i pasywy. 

Jednocześnie pp. Griinfeld i Rosen ber"' }JO· 

l . . ""' w.o Ując 1:11ę na powyż:izy cyrkularz 'l.awiadamia-
ją., ie aktem regentalnym za Xll 3672 połaczyli 

agenturowe i komiRyjne interesy i takowe ~adal 
pod firmą: "Griinfeld i Ro&cuh<>rs" pn>~-.t~~J 

będą. 

z sąsiedztwa. 
Z kolei kaliskiej . Jutro wyjedzie z War

szawy do Łodzi, a w sobotę z Łodzi do Kali
sza, nadzwyczajny pociąg z pr11.edstawicielami 
kolei wiedeńskiej i zarządu budowy kolei kali
sk.iej na rewizyę drogi. Pned świętami Bożego 
Narodzenia ma być wypuszczony 11. Warazavty 
do Kalisza pociąg dodatkowy, ze względu na 
przewidywany więkt!zy zazwyczaj rucli podróż-
nych. ' 

Zebrania gminne. N ac11.elnik powiatu lódz
kiego rozesłał do wójtów gmin tegoż powiatu 
ol,<ólnik w 11prawie kolejnych zebrań gminnych, 
które odbyć się mają w _terminach następujących: 
w d. 15 grudnia r. b. w gminie Lućmier11., o g. 
10-ej rnno, w d. 16 grudnia w g~inach: Łagie
wniki i D11.ierżązua; w d. 17 grndnm w gm.: .No
wosolna i l3rni>s; w d. 18 grudnia w gUJ. Gospo
dal'z; w d. 20 grudnia w gm. Brużyca; w d. 22 
grudnia w gm.: Rąbień. i N~kielnica; w d. 2~ 
grudnia w gm.: Pnczmew i Bełdów; w d. '39 
grudnia w gm.: lHew i Babice; w d. ~O grudnia 
w gm. Górki; w d. 3 stycznia 1903 r. w gmi
nach: Brójce i Wii>kitno; w d. 5 ,stycznia w gm.: 
Żeromin i · 011.ai·nocin; w d. 10 stycznia w gm. 
Chojny; w d. 1 :! !!tycznia w gm. Radogu11zcz. 

iobowiązując wójtów gmin, do zwołania 
zebrań we właściwych terminach, naczelnik po
wiatu łódzkiego poleca oc11.ekiw11ć przybycia jego, 
komisarza do 11praw włościańskich, lub jednego 
z jego pomocników, celem uczestniczen'ia w obra
dach· jeżeli w naznaczonych term i nach nikt 
z pr~edstawicieli władz się nie stawi, to zebranie 
powinno odbyć się pod przewodnictwem wójta. 

Naczelnik powiatu w okólniku swym nad
mienia że na zebrania powinny być przedsta
wione 

1
do rozpatrzenia wszystkie sprawy, doty

czące wewnętrznej gospodarki gmin, oraz ułożony 
wykaz rozkładu wszystkich podatków, nadto ro11.
kład na utrzymanie i straż aresztantów, sto!IO
wnie do okólnika z d. 11 listopada 1892 r. 

Nie zależnie od tego, naczelnik powiatu poleca 
każdemu wójtowi łącznie z sołtysami, opracować 

. B~haterskie poświ~cenie. Dzisiejszej nocy 
Pab1~mce poruszone zostały pożarem, który, gdy· 
by me energia paru osób, móglby ruieć koniec 
bardzo tragiczny. Na ulicy Ogrodowej w domu 
K_lo11.ego na trzeciem piętrze powstał pożar skut
k1~m wypad_nięcia węgla z pieca. Była to go
dzrn~ _lOł wieczorem; lokatorzy byli pogrążeni 
we sme. Gryzący dym wypełnił ruieszk:inia trze
ciego piętra. 

N a alarm przechodn iów wezwano stral 1 

ogniową; za?im j~dnak ta przybyła, energicz
nym ratnukiem mieszkańców za o-rożonych lada. 
chwila śmiercią, zajęli się: s~rnź~k-ochotnik Ga-
1ert i dwaj nczniowie szkoły handlowej Turkus 
i Kajl_ich •. Mimo dymu, szerzących się płomieni 
dot~rl_1 oni d? zagl"Ożonego mieszkania i wydo-
8tah zyvvychJes11.cze: Dębkow:,i, Rosów i 7-letnie
go chłopca. Straż w ciągu dwóch godzin pożar 
ugasiła. Spaliło Hię całe Hl piętro; ucierpialo 
znacznie mie~zkanie p. Tadeusza Barucha na II 
piętrze. . 

.Pęknięcie szyn. Wczoraj pomięrlzy stacyami 
rlycw1ą a. ltogowem, 11a linii 2. wiorści e 89 przy samym 
wekslu, szyna 5-met row1t. pękla. O i.rodz. 7 m. 50 rano 
~\yo~nionym biegiem pocią~ Łódzki pr,rnsunąJ: się szczę
słlw1e, - P_ocląg po~z~owy pomiędzy ~t Baby a Piotrko
wem na llnu I w1orsc1e_ 1~6. ldący ku Granicy, zatrzy
many został przez drózn1ka, z powodu pęknięcia owej 
szyny, _po zafozeniu której w ciągu 12 min., pociąg 

ndal się w dalszą drogę. Wypadku żadnego z ludźmi 
nie bylo. 

.WY.padki w powiecie •. We wsi Sokołów, gminy 
Nak1eln1ca, 111ew1adom1 zlodzloJe skradli Konstantemu 
Rogowskiemu konia wartości 100 rb. - Dnia 5 grudnia 
M folwark_u Bruzyczka, gminy Nakielnira, zmarl z powo· 
~u .zmarzu1ęc1a mieszkaniec Jastrzębia-Górnego, Jan Bo-
1 ys1ak, lat 58. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

IMIONA. SLOW[AŃ:3KJE. Wolidara. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 
CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej I Zawadz

kiej. Początek przedstawienia. o g. 8 wieczorem. 
POSJEDZENIE członków Sekcyi technicznej w Grand 

Hotelu. Początek o godz. 8 i pól wieczorem. 

Wspomnienia historyczne. 

Czwartek, 11 grudnia. 
1058 r. Zgoa Kazimierza I. króla polskiego. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Sprzedaż biletów na benefisowe dwa przed
stawienia w teatrze „Victoria'' idzie bardzo 
dobrze, juk się tego zresztą spodziewać należało, 
radzimy przeto 11.aopatrzyć się zawczasu w bile
ty na jedno w sobotę lub drugie niedzielne 
pr11.ed1:1tawienie. Zorówno cel tych widowisk, jak 
i dobór sztuk zasługuje na naji>11.ersze poparcie. 

* W nadchod'l;ącą niedr.ielę, odbędzie się 

w „Lutni'' ostatni Podwieczorek muzyczny I-go 
p11łrocza 1902/3. Program _;est bardzfl obfity. 
W spółndział przyrzekli: pp. Felicya Friedlander 
(skrzypce), Zofia Jakubowska, art. teatru łódz
kiego (deklamacya), pp.: Alojzy Dworzaczek 
(śpiew), P. Sumiewski (deklamacya), kwartet 
mę11.ki t1olo oraz chór męzki i mieszany. 

Początek, jak zwykle, o godzinie 4 i pół po 

·polndniu. 
(dr. S.). W Łodzi tak mało kultury arty· 

stycznej, że każde usiłowanie do jej rozwinięcia 
powinno hyć przychylnie przyjęte; lecz nie każ
da działalność artystyczna przyczynia się do 
rozwinięcia kultury, najmniej 11.aś„. występy 
młodocianych ruuzyków gwoli reklamy. W spo
łeczności muło rozwiniętej pod jakimkolwiek 
względem każdy krok w danym kierunku wi
nien być celowym, obmyślanym ; wybryki tylko 
szkodzą. Do wybrykl>w zaliczyć należy wczo· 
ra jszy koncert, zorganizowany przez p. Podka
minera, a nazwany ,,symfonicznym~. Jeżeliby 
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p. Podkaminerowi rzeczywiście chodziło o roz· 
budzenie zamiłowania do mnzyki klat!yc11.nej, 
usługi jego chętnieby przyjęło towarzystwo 
muzyczne, które w tym kierunku pracuje 
celowo i owocnie. Lecz panu P. przedewszvst
Jdem zależało na <pokazaniu sie> Ło~fai· 
w t)'.m ce~u _zebrał trzydziestu kilku ~muzyków'. 
zr?b1ł 11. mm1 parę prób i ukazał się na estra
dzie przed publicznością. Nie pomogły efektowne 
i afektacyjne ruchy batutą; p. Podkaminer, mi
mo wy11ilków członków orkiestry, pokazał, jak 
nie należy wykonywać utworów orkiestrowych. 
Nie znaczy to bynajmniej, by panu P. brakło 

tale~tu _muzycznego, przeciwnie po11iada go wiele, 
puścił się jednak na zbyt ryzykowny ek11pery
ment: Publiczność, okla1:1kując p. Podkaminera, 
ocemała dobre jego chęci, krytyka jednak mul!i 
siq liczyć z rezultatami. 

Bardw dodiłtnie wrażenie wywołał na 8łu
chaczach śpiew pani Geller-Lorma, która zapre
zentowała się publiczności łódzkiej, jako śvie

waczlrn pierws11.orzr;:dna. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 10 grudnia. <Nordd. Allg. Zeituno-, 
oświadcza, że doniesienie <Agencyi Reuter;> 
jakoby wzięto do niewoli cztery okręty wene~ 
11.nel_ań11ki~, nie yo.twierd11.a się. Prawdą je~t ua
t?mia~t, ze uw1ęz1ono wszystkich poddanych un · 
gielsk1ch w ~aracaci; pod-0bno taki sam los spo
tka! w11zystkrnh poddanych, ora11. pełnomocnika 

ang_ielskiego i ni~ruieck1ego. Byłoby to pogwał
cemeru prawa uuędzynarodowego. Zachodzi oba
wa wymordowania wszystkich niemców. 

. Buda~eszt, 10 grudnia. W sejmie węgier
skim ośw111.dczył Szeli, że przedstawienie prllje
ktu ustawy, dotyczącej sformułowania wyroku 
sądu polubownego w Hprawie o Morskie Ok•1 
zostało opóźnione, ponieważ Balcer poczynił 

p~wne zastrzeżenia. Rząd_ węgierski zażąda naj
p1~rw od r~ą.du austryack1ego wyraźnej deklara
cy1, że przy zastrzeżenia tern nie obstaje i -ie 
wyrok przyjmuje po wsze czasy. 

_. ~~dap~szt! ~O gra~nia. ~ parl~mencie w~: 
przeciw ko projektowi powitikllzenia armii. 

Wiedeń, 10 grudnia. Dzisiaj ma rząd przed
stawić rudzie państwa do zatwierdzenia między
narodową brukMelską konwenryę cukrową . Riąd 
oświadcza t1ię za 11.atwierdzeuiem, wywóz au
stryacki nie ucierpi na tern. Niezatwierd11.eu1e 
zaś wypchnęloby cukier anstryacki z ry.nki>w 
tych państw, które przystąpiły do konwencyi. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Paryż, Il grudnia. Tutejszy konsul wene

zuelański oświadczył, iż sytuacya jest bardzo 

poważna. Zatrnymanie okrętów wojennych r1'>· 

wna się wypowiedzeniu wojny. Aresztowanie 

poddanych niemieckich angielskich konqul 

uważa za nieuniknione, w celu ochronienia kra

ju od dalszych wewnętrznych zaburzeń i w celu 

położenia tamy obur11.eniu ludności. 

Caracas, 11 e:rndni:ot. Okr~ty angielskie i nie· 
mieckie rozpoczęły blokad~ wybrzeży wenezue

la~s~ich od Caraca~u ~ż do gr~nic~ Kolumbij· 
sk1eJ. ~kręty ang1~lskie _blo~UJą Jedną część 
wybrzezy, drugą zas blokun niemiecJde. 

Londyn, 11 grudnia. Krązownik wenezuelań
ski <Wenezuela» poddał się anglikom be~ opom 
wraz z załogą, składającq, się z 390 zo1nie
rzów i kilkunastu ofi.cerów, którzy kapitulowali. 

~~ra.~as, 11 grudnia. Potwierdza się wia
domosc, iz rząd wenezuelański uwięził wszystkich 
poddanych angielskich i niemieckich. 

Caracas, 1] grudnia. W mieście znajduje 

się: 240 angielskich poddanych, 300 niemiec

kich, wszystkich uwięziono, prócz tych, uwięziu· 

no w glębi kraju 600 niemców. 

Londyn, 11 ~rudnia. Flota angielska zatrzy. 
mała koło Trinidad wojenną kanonierkę wene- ' 
zuelailską „Boliwar." 

Warszawa, 11 grudnia. Na nowoutworzon!l. 
posą.dę prezydenta ro. Sosnowca mianowany zo: 
stal radca prawny piotrkowekiego rządu guber
nialnego, Sofronow. 
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Z WARSZAWY. 

- Dwa razy do rokn, w maju i listopa
diie, gdzie zbliża się termin ciągnienia 5 klaAy 
loteryi klat:1ycznej, usiłowania organów policyj
nych, trapiących loterye tajne, wieńcione by
waj~ uiesłychanem powodzeniem. Ukrywający 
się pr.zed tem organizatorzy loteryj potajemnych, 
wprost sami wpadt1ją w ręce. Przyczyna tego 
jest następująca. W lot.eryach potajemnycli, 
wzorowanych ściśle ua klasycznej, w klasie 5 
przypada główn·a wygrana, od której wypłaty 
utrzymujący loterye tajne rndzi się zawsze wy
winąć. A więc, o ile w czasie ciągnienia pierw-

. szych klas czterech starają się o ile można 
ukryć swą działalność, gdy nadchodzi ciągnienie 
kln;;y 5 robią wszystko jawnie, nie ukrywając 
się przed policyą, a nawet wprost narzucają się · 
na uczy. Następuje wykrycie loteryi, które koń
rzy sili zawsze zniszczeniem skonfiskowanych bi· 
letów i oddaniem winnych pod sąd. O to też 
chodzi utrzymującym loteryę. Karę, której wy
sokość wynosić będzie od 25 do 100 rubli, 
płacą chętnie, natomiast zrzekaj~ się wypłaty 
wygranych, u:iprawiedliwiając się tern, że bilety 
i książki skonfiskowano i że płacić nie mają 
z czego 

- W sprawie oszustw i krlldzieży kolejo· 
wych ciągnęły się rozprawy w izbie sądowej 
przez cały tydzień i wąoraj zapadł wyrok, któ
rego mocą skargi apelacyjne Alek!-landra Ow
czarenki, Aleksandra Czewkiua, Berki:i Wollltei-
11a i Lejzora Wainbanma odrzuciła. Tern samem 
więc wyrok ~ądu lubelskiego, skazujący powyż
szych na roty aresztanckie p.1 4 i ~ la ta został 
zatwierdzony. Co do innych ~ht'lanych izba 
zmniejszyła kary w motywach jednak wyroku 
przebija się przekonanie o istuieuiu zorgani
zowanej bandy. 

- Artysta-malarz p. Henryk Nowodworski, 
zaklada w Warszawie biuro arty.,,tyczno-ryso
wnicze którego zadaniem będzie dostarczać ar
tystyc~nie wykończonych winiet reklamowych, 
projektów do afiszów, planów, umeblowań itp. 

w sprawie' tałs'zerzów · 50Ó-nilHowych -O'anku'otów 
jest już na ukończeniu. 

. . . -.-.-.-
Z kazuistyki sądów gminnych. 

Zaprowadzając sądy gminne, prawodawca 
pozwvlił f:ędziom wydawać wyroki, · nietylko na 
pnd-1tawie odpowiedniego artykułu kodekNu kar-

74) 
Marion Cra wfo:rd. 

Powieś~ historynna w 2-ch tomach. 
Wolny przek1ad H. 61. 

-c-

(Dalszy cią~ - patrz M 283). 

Gdy tak przypatrywał się Gilbertowi, coś 
ua ks~tałt rozpaczy odbiło się w jego twarzy, 
jaka~ dziwna groza i przerażenie mignęły w je
go l'pojrzeniu. Postąpił krokiem naprzórl ku sto
jąccwu nieruchomo Gilbertowi, który spostrzegł, 
jak w tejże chwili Dunstan ujął rękojeść swego 
i;ztyletu. 

Ale zarazem ujrzał przed sobą powracające
go herolda z poleceniem, aby si~ stawił przed 
królem i królową. 

- Wolne przejście dla wodza akwitańskie
go! iw.legł się głos herolda. 

Sir Arnold spojrzał na Gilberta z najwyi
szem podziwieniem, ten zaś udał się za herol
dem z uczuciem tryumfu, że człowiek, który go 
zostawił umierającym ze swej ręki w angiel
skim lesie, był ternz świadkiem zaszczytów, ja· 
kie go spotykały. 

Królowa pobladła, gdy Gilbert stanął przed 
nil} i prz:; kląkł na jedno kolano, a ręka, któ~ą 
mu podała do ucałowania, była zimną, jak lód, 
al..: uie zadrzała, gdy dotknął jej ustami. 

- Sir Gilbercie W arde, - rzekła pewnym 
donośnym głosem, aby otaczający dobrze sły~ 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 11 grudnia 1902 r. 

nego lub cywilnego, lecz i na zasadzie mi?jsco
wego prawa zwyczajowego lub nawet osohu;tego 
moralnego przekonania sędziego co do słuszno-
ści te.] lub owej strony. . 

Niejednokrotnie też trafiają ::iię wypadki, 
ze taka znajomość zwyczajów mieji;cowych od
daje sądowi wielkie u:iługi, gdyż tylko jej za· 
wdzi~czać należy, że sąd c·Lyn1 zadość wspania-
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możliwych jedyńie wtedy, gdy sędzia chce, 
i potrafi dość glttboko . zajrzeć w dns:t.e stron. 

-:-:-:-

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

łej idei, idei sprawiedliwości. . . . z KraJc,owa. · 
Głęboko jednak trLeba wrMc korzen1am1 _ Od niedzieli 7-go b. m. rozpoczęło się 

w miejscową glebę, zapomać się dokładnie "' mo- w Krakowie bezrobocie, jedno z najgroźniejszych, 
tywarui każdego czynu ludu, aby wyrok był . · i 

l · · t jakie zło w skutkach za sobą poc1ą~nąc mo .e. bezwzględnie sprawiedliwy, c ioc Ule opary na bo bezrobocie pracowników aptekarskich. StreJk: 
artykule kodeksu. 1. • ł · G r · · 

Lud nasz bardzo często przy obrachunkach ' ten wybuchnął jednocze.,,nie w ca e.J a icyi, m-
u regenta kwituJ·e z odbioru całej należności gdzie jednak .tak boleś?ie uczuć się .ni~ da jak 

w dwóch stolicach kraju: we Lwowie i Krako-nabywcę gru"utu, szczególniej, gdy ten ostatni jest h 
członkiem rodziny, chociaż tylko część jej zosta- wie. W Krakowie jest 11 aptek a w nic za
ła uiszczoną. Na tern tle wynikają później po- trudnionych przeszło 50 magistrów, asystentów i 
ważne nieporozumienia, które kończą się w są- praktykantów farmacyi i ci wszyscy w niedzie-

1.. • • ·1 · dl lę z uderzeniem godziny 12 w południe opu-
dzie i, co najgorsze, najczę.,,c1ej mepomy:i llle a ściti swoJ·e mieJ·sca, zostawiając wlaścicieli aptek 
poszkodowanego, któremu się należy mniejsza ~ 
lub większa suma, gdyż sąd ma jedynie kopię samych. Strejk poprzedziły kilkakrotne kon e-
aktu regentalnego przed sobą, gdzie wyraźnie rencye aptekarzów z ich pracownikami, na któ
stoi, ze nabywca wszystko zaptacił. rych magi!1trowie farmacyi czując się pokrzyw-

Widownią tego rodzaju sprawy był przed dzonymi dotychczasowem uposażeniem, żqdali 
kilkoma miesiącami sąd gminny w Tuszynie. podW:yższenia pensyi, skrócenia .dnia pracy orw,i; 
Wlaściciel osady włościu.ń .•kiej w Małych Gór- datkow, opłu.-0anych .przez gr.em mm. aptekarzów 
kach Józef Zarzycki wraz z żoną zasknrżył na- do . kasy. emer)'.'t~~n~J .~lla. pr~co~mk.~w.. Ap.te
bywcę osady Bednarka o niedopłacenie 200 rub., k~rze, nnmo op~~n. zwrncaJące1 się przeciw mm, 
z których odbioru pokwitował jednak Bednarka · _me chcą_ ~czymc zadny(Jh ustępstw_ dla swych 
regentalnie. pracowmko~. . . . . . . . 

Spl:awa Zarzyckich była bardzo zła, gdyż . - <~zienmk Polsku d.ow1ad~Je s i ę, ze rząd 
jedyny dowód akt regentalny przemawiał prze- me odnowił kontraktu z gmrną miasta Krakowu. 
ci w ko nim. sędzia gm nny, oplerając się na zna- o dzie~źaw~ ak?YZ! z pow~~u zby_t . wygó~owa~ 
jomośr. i ludu i zwyczajów jeii;o zaproponował ny.eh ządan gmrn~ , na~omrnst gm.1~:.i..„ lw .ws~ 
stronom przysięgę, na którą Bednarek się ni~ pozo~tała na da~sz~ trzy lata dzie1zawczymą 
zgodził, wobec czego sędzia przyznał slusznośc akcyzy za sumę ryczałtową 820,000 koron. 
Zarzyckim i zasądził na ich rzecz 200 ruh. od Ze Lwowa. 
Bednarka, motywując swój wyrok rozpowszech- - W cdle wykazu krajowej rady skarbo. 
nionym wśród ludu zwyczajem i dość znaczną wej, Lwów w roku bież. zapłaci~ ma samych 
łatwowiernością tegoz ludu. bezpośrednich podatków (bez dodatkow) 3,074,552 

Sąd ~jazdowy w Łodzi, dokąd Bednarek koron. Tytułem gminnej opłaty wodociągowej 
zaapelował, zmienił wyrok sądu gminnego i po· przypisal ma"istrat na rok bieżący do zapłaty 
wództwo Zarzyckiego odrzucił. Obrońca powo- o86,:i41 koi·o~ 98 hal. _ Przyjąwszy wysokość 
da zaapelował do 8enatu, który skierował wy- nodatków -2'.minn~rn.l~ i krajowych jako równą. 
liąliu''~m1nn~go:·"~d<ly1 B;~r~;~;k~ ni~ r;i;"';i~d:z"ą~ wysokości podatków rządowych, to przyjść nn
o wyroku Senatu. przyszedł do jednego z re- leży do wniosku, ie miasto Lwów, chać wcale 
gentów w Łodzi w celu spisania aktu sprzedaży do bogatych nie należy, opłaca samych tylk<> 
swej osady, regent, uprledzony przez adwokata bezpośrednich podatków około 7 milion0w koroo. 
odliczył zasądzoną na rzecz Zarzyckiego sumę i - ~ezon operowy we Lwowie rozpocznie się 
złożył do depozytu, a resztq wypłącił 8przedają- w sam Nowy Rok; kapelmistrz p. Spetrino po
cemu. wrócił juz z urlopu i rozpoczął przygotowania 

W praktyce sądów gminnych możnaby na- do sezonu. 
zbierać sporą wiązankę takich wyroków, wyro
ków zupełnie słusznych i sprawiedliwych ale 

Z Poznania. 
- Z powodu pn!-liedzellia komitetu central-

SLeli jej słowa, - spełnile~4 godnie tw-ojezada-
nie. Gujcnna składa ci za to dzięki i Francya 
także. Tu obejrzala się na króla, który wlepił ale 
w nią badawcze spojrzenie. 

- Niep11z11aj~1:1z llli~: Gilhen:ie Warde?-
- Powuję paua,- 0J1-,rnld miody rycerz -
nie dotknę p .d1~kiej ręki . 
Ota!lza.hcy patrzeli na nich 't.dnmieni, nie 

pojmując tego co zaszło, a pocbodn in.' w i·ęku 
Dunstana rzucała pełne . ś~iatl<) na "twarz sir Ar
nolda. 

Ludwik zwrócił ku • l1nglikowi swą dużą, 
bladą twarz i skinąwszy mu głową, raczył wy
mówić chłodno: 

- Dzi!}kujemy ci, sir Gilbercie Warde. 
- Sto tysięcy ludzi 11kłada ci dzięki, - do-

dała na cały głos Eleonora, wynagradzając mu 
przez to obojętność i brak uznania ze strony 
swego męża. 

- Niech :tyje wódz akw:itańskil- zabrzmiał 
głośny okrzyk z tysiąca męzkich piersi. powta
rzający się wielokrotnie. 

Tymczasem Eleonora w obie dłonie ujęła 
rękę Gilberta i rzekła stłumionym, nieco drżą
cym głosem: 

:- Niech ci Bóg błogosławi i niech cię oto
czy Swoją opieką, gdyż jesteś mi droższym, uiż 
wszystko na świecie. 

r 

Gilbert teraz dopiero r.rozumiał, jak oua go 
kochała, jednak dotknięcie jej ręki nie budziło 
w nim więcej namiętnych wrażeń, a gdy spoj
rzał w jej oczy, nie spotkał już w nich widma 
swej matki. 

- Pani, ·- ~-zekł uroczyście - będę sift sta
rał wiernie vełnić twoją wolę aż do śmierci. 

Powstal następnie, a zgiąwszy powtórnie 
przed nią kolano, spojrzał na smutne jej oczy 
i ustąpił miejsca innym z kolei. 

Gdy wracał do swego namiotu, możni pano
wie zatrzymywali go co chwila, ściskając jego 
r~ce i zapraszając na jutrzejszą ucztę. 

Wtem sir Arnold de Curboil przecisnął się 
między nimi wyciągając dłoń, rzekł do Gil-
berta: 

Więc przyjmij moją r~kawicę! - zawoł:ił 
tenże i 'Zsunąw1:1zy takową, l'/,Ucił ją w twarz 
Gilbertowi, lecz Dunstan pochwyci! ją w po
wietrzu. 

• Wszystka krew uciekła z twarzy Gilberta, 
ale skrzyżował na piersiach ramiona, jakby z o
bawy, aby ręka jego mimowoli nie siegla porę-
kojeść miecza. ' · 

. -:-- Panie, - rzekł - nie wznowię w tej 
cbw1h pojedynku z tobą, lubo zamordowałeś 
podstępnie mego ojca i okradłeś mię z meg() 
dziedzictwa. Nie będę się bil z tobą, gdyi 
przyjąłem znamię Krzyża i winien jestem wy· 
pełnić obowiązek, jaki onu wkłada na swycb 
rycerzów. 

- Tchórzu! - zawołał sir Arnold i zawró· 
cił się, by odejść, ale Gilbert zastąpił mu drogę 
i ująwszy go z przodu za łokcie, unieruchom1r 
go na razie. 

- Nazwałeś mię tchórzem, sfr Arnoldzie de 
Curboil, - rzekł spokojnie. - Powiedz jednakt 
czy mogę bać si~ ciebie, będąc zdolnym zmiaż
dżyć cię w moich rękach, jeśli mi się spodoba? 
Ale nie uczynię tego, a ci zacni panowie os~1-
dzą sami, czy jeiltem tchórzem dla tego, źe ni0' 
chcę walczyć z tobą, aź wypełnię moje śluby? 

Dobrze powiedział! - zawołał hrabi:~ 
Bourbon. 

- Świetnie się znalazł! - powtarzali inni. 
(D. c. n.). 
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mego _wraz z delegatami na Prusy Zachoduie i 

'\Va1·m1ę, zwołanego na dzień 9 grudnia do Pel

plina, ua którem obecni będą polscy posłowie 
parlamentu, odłożone zostało zebrnnie Koła Pol

skiego w kwe8tyi interpelacyi ua środę, dnia 10 
grudnia o godzinie 8 wieczorem. 

- Komisya kolonizacyjna zaczyna teraz 

. sprowadzać często osiedleńców niemieckich z Ro

syi. <Ostdeutiicbe Rundschau> wykryła jednak, 

ie to bardzo niewlnściwy mate1·yał. bo prawie 

sami analfabeci, których 9-letnie dzieci jeszcze 
szkoły nie zaznały. ' 

Zresztą kolonizacya pracuje nad uregulowa

uiem stosunków niemieckich właścicieli. Pot! Ko

walewem kupiła ha rdzo drogo dwa majątki od 

p. Rothermundta, który teraz, jako bogaty i:zło
wiek, przenosi się do mi11eta. Wieś Przyrowo 

pod Tucholą kupiono na domenę, a dotycbcza

isoweruu whtticicielowi oddano ją w dzierżawę. 

Bardzo wygodna tranzakcya. Jest to rodzaj „du

seru" dla tych, co umieją się nastręczyć i zadąć 
w dudkę komisyi. 

.Majątek Gniewkowo pod Gnieznem, niegdyś 

własność l\Ioszcżeńskich, oddawna w rękuch nie

mieckich niejakiego Plothego pozostający, nabył 

p. Marcin Biedermann, wydawca <Pracy> z Po

znania, płacąc 3:30 marek za morgę. Majątek 

ten doskonale zagosporiarowany, uchodzi za je-

.den z najlepszych w okolicy tamtej11zej. 

Z zagranic~. 

W tych dniach bawił cesarz Wilhelm 

w ,Neudeck. Po obiedzie galowym, do którego 

pr:1.ygrywara orkiestz:a lejb-gwardyi pułku kira

syerów z Wrocławia, cesarz podszedł do orkie

stry i kazał. zagrać kilka starohauowerskich mar· 

szów kawaleryjskich, przy1:ie111, wzią" szy od 

kapelmi8trza Schalla batutę, sam dyrygow.-:.ł or

. kiestrą. Po skończeniu mar8za oddał cesarz ba

tutę hr. Moltkemu, zamiłowanemu muzykowi, ze 

Hłowsmi: ,,'feraz, kochany .Moltke, na ciebie ko

lej!'' Hrabia spelnil żądanie. Następnego dnia 

zjawił się cei;arz w koszarach orkiestry, przebyI 

tam całą godzinę i znów dyrygował wykonnniem 

kilku utworów. 
- Stoli.ca Frauryi nie może żyć bez sensa

cyi. To morder11two okrQpne, to ba11:kructwo 
w rodzaJ·u Boulaina to oszustwo w rodzaju Hum-

' ( 

hertów lub kanonika Rosenberga. Zawsze cos 

uowe%°o. Obecnie na porządku dziennym je8t 

porwanie w biały dzień nn ożywionej ulicy mł_o~ 

dej i pięknej panny przez zakochanego w meJ 

młodzieńca. 
Porwanie uskuteczniono według wymagań 

.najnowszej mo?Y· a ~1ianowicie za po~ocą su

moci:Jodu. Ubiegłego piątku, o godz. 1 1 pół po 

poł., panna Con.lelia Le Play, córka wybitnego 

i liurdzo bogatego lekarza, d-ra Alberta Le 

Playa, dąży1a w towarzystwie guwernantki an

gielki oraz przyjaciołki swej przez Avenue de 

Villars na lekcyę muzyki, gdy nngle kilku męż

ezyzn otoczyło ją, a jedeu z nieb, ubrany w fu~ 

tro i czapkę 8kórr.1rną, porwał pannę Le Play 1 

'.tanit.st w AtroIIę oczekującego opodal małego 

samo eh od n. Guwernantka i przyjaciółka porwa

nej podniosły krzyk wielki i uczepiły się jej 

plaszcza, od trąceJUe wszakże przez. przy)aciół 

porywającego, obie upadły 11a chodmk. N1ezna· 

jomy tymczasem usadowił pannę w samochodzie, 

dał znak mechanikowi . i pomknął szybko w kie

runku placu Vanban, a za nim podążyła dorożka 

z przyjaciółmi. Zawiadomiony o porwaniu cór

ki, dr. Le Play podał skargę do prefekta poli

cyi i zarządził energiczny pościg. Jak się l)ka

zało, pannę Le Play porwał · młody lekarz, dr. 

_Maurycy Marcile, który już od dłuższego czasu 

zalecał się do niej, ale niechętnie widziany był 

przez jej rl)dziców. Według ostatnich wiadomo

. ści, otrzymanych z Paryża, samochód z dr. l\Iar

. dl em i porwaną panną dotarł do Belgii. 

-s-

CIEKAWA SPRAWA. 

Ogólne zainteresowanie wzbudziłct w ca.lej gub. ka
liskiej sprawa, wytoczona przez spadkobi!lrców Roberta 
Weila przeciwko p. Natalii SchlosseroweJ. Ze względu 
na osoby spór wiodące, na· prudmiot procesu, wyno~zący 
.okolo 2UO ouo rb. i za,adniczą kwestyę prawną, ·postara
my się za'poznać czytelników z gtówneml zarysami pro· 
-ces u. 

Posłuchajmy przedewszystkiem "expose" powodów, 
:Spadkobierców W ei la. · 

Majątki ziemskie Opatówek, Winiary, Brzeziny, Zc
jączki, Rożenuo, Zawodzie i Rajsków Rypinek - przyta-

czają oni w skardze powodoweJ-stanowily wlasność Ja
na Fundukleja, który pne..: senat rządząry uznany zo tal 
za waryata Opieka nad pozbawionym wJ.a:inej woli Fun
duldejem postanowiła majątki jego przedawac przez 
llcytaq ę pu bi lczną i przetarg wyznaczono w sądzie okrę· 
gowym w I aliszu na dzień 9 lipca 1878 roku. 

ani przez księgi i dowody uboczne, istnienia k~órych i 

po5iadania pozwana zaprzecza zresztą. Ze Sl\"eJ strony 
Na.talia ' cblósserowa melduje przeciwko spadkobiercom 
H. berta Weila akryę wzajemną o rb. 80,441 kop. 60, 
opartą na wyciągu 7. k i~g b11nt.lowych tir my "Karol 

chlo ser". 
Majątki na sprzedaż wystawione, zawierały znaczne 

przestrzenie leśne, wskutek czego przemysłowcy miejsco
wi, w nadziei korzystnej sprzedazy drzewa. zdec} dowali 
się wziąć udział w licytacyi. Wów1·za.s wta~nie ś. p. Ro
bert Weil złożył spółkę, skład~j~cą :iię z Karola ~··bios· 1 
sera, wlaściciela fabryk w Otorkowie, Henocha Kryszki, 
Cedrowsk1ego. Racka i Reichmana, jakoteż samego pro
jektodawcy, Weila. Udzial: kazdego spólnika w Z)Skarh 
i stratarh oznaczony byl w sposób następujący: Schlosser 
otrzymać miał 40 proc., Kryszka 20 pr., llack, Ced.row
skl i Reicbman 15 pr .. a dla Weila zarezerwowano 25 pr. 
Każdy zo stowar:r.yszonych ztożyl: odpowiedni kapitał, a 
Schliisser ze swego udziału ustąpil'. pewna część Wla
dys!awowi Janaszowi. Ażeby jednakzc uproście calą tę 

maszyueryę, która w interesach, złożonych ze zbyt 
wielu ucZ'estników, kuleje z11zwyczaj, przeto spólnicy 
postanowili odd11ć Schliisserowl nietylko caly zarząd i 
1tdministracyę dóbr, lecz upoważnili go również do naby· 
cia majątków na wl'asne imię. Mogli to uczynić zupel11ie 
bezpiecznie, bo nieboszczyk ::)chlosser 11ietylko byl jed
nym z najbogatszych ludzi swego czasu, lecz, ro ważniej
sza, człowiekiem nieposzlakowanej uczci wotici. Sl:owo jego 
byl:o święte, a nie było przypadlrn, 11.żeby zobowiązania 

swego nie wykon::ił. Weil znal Schliissera od lat uaj
mlodszycb, tączyło ich pokrewieństwo, tradycye lawy 
szkolnej i wspólna · ć uczuć i przekonań. Pożenili się tez 

.;.: 

Po ozywionyeh rozpra1Ya~h. trwających dzień caly, 
ąd odroczył wyrokowanie na dwa tygodnie . 

W sobotę ubieg1ą, dnia 6 b. ui., ogłoszoną została 

rezolucya. · ąu uakuz11t zbadac św . adków, wskazanych 
przez spadkobierców Weila, zobowiązat p. Schlosserową 
do ólożenia ksiąg i dokumentów i wniszeie polecił p~

zwanej stanąć os .illiście na pqsiedzenia i ndzielic ustme 
wy ja : nleń, których trybunał zażąda. 

z dwiema rodzonemi siostrami BucbLoltz i w ciągu wielu 
lat trwaty między nimi stosunki rudzinne i towarzyskie. 
żadnym dysonansem niezmącone. Jel.eli więc kto mógl 
mieć pewność, że dobra wiara jego nadużytą nie będzie, 

to był nim niewątpliwie Weil. Nie .zawiódl się tez na 
starym przyjacielu swym. I gdyby Schlo~ser nie zmarl 
przedwcześnie. sprawa niniejsza byłaby zgol:a zbyteczną .. 
Ale nie uprzedzajmy zdarzeń. 

Karol Schlosser utrzymal się na licytacyi: zapl'.acil: 
za wszystkie majątki 425,000 rb. i wciągnięty zostal'. do 
dzia.lu II wykazów hypotecznych, jako jedyny Ich wla· 
ściciel. Zaprowadził un natychmiast księgi handlowe pod 
tytułom "interes opatowski," urządzi! gOSiJOdarotwo ra 
cyonalne i co pewien przeciąg czasu wyplacał spólnikom, 
przypadające na nieb zy~ki ku zupetuemu wszystkich za
dowoleniu. Gdy zaś po upływie lat kilku chdttJ: on od· 
kupić od spólki ua wytąr:zuy swój uzytek folwarki Opa
tówt>k i Wluiarr. spi~ano odpowie.dni akt w jednym egzem
plarzu. Papier ten znajdowat się w posiadaniu Jan,isza, 
ale po jego śmierci razem ze wszystkiemi innen1i doku· 
mentnmi przeszedł rlo rąk p. Natu.l1i ::)chlosserowej, którn 
zachowała go u siebie. Stowarzyszenie t", z ndzialem 
w zyskach, pięć lat istnialo. 

Karol Sculiis.:.er zmarl w 1881 roku, a zarz4d inte
resu opatowskiPgo objąl wiadysJ:aw Jana·z,. który. idąc 

siadami poprzeduika, sk!adnJ: rachunki, dzidil fundusze 
! woaóle wvwiąiywnl się z całą skrnpulatno:icią z przy
Jętych na s1el:l1e 0Dow1~zKow. T<•"- „ „~1v ...---- 1.., 
piętna;cie aż do śmierci Ja.nasza, zmarle1?0 w roku 1896. 
Po jego zgon•e rzeczy po~zJy Inną koleją. \\'dowa pu 
Karołtt . chliisserze Natalia Srhlosserowa, zaczęla gotipO
darowar na wlas~ą rę;{ę . i, nie licząc się z prawami 
spólnfaów, zaprzestala składać Im raporty o stanie inte
resu, . pieniędzy n ie rozdziela.I a i w ogóle . .P?stępo 1v.~la. 
tak, Jak gdyby była nieogran1czoną wtasc1~1elKą _dobr. 
Byla nią ona prawuie, nie byfa ani faktycznie, au1 u10-
ralnie. 

W owym czasie Robert Weil J~ż nie ~yt Pozost~ta 

po nim wdow.:. Dorota z Buchholtzow We1lowa,_ zwrócił~ 
się do siostry, Natalii z Buchholtzów chlosseroweJ, 
z propozycyą zakończenia ral'.ego inter.esu i wypla~eni~ 

tej snm y, .1aka z obrncbunku wypa~n.1e. W o~powieq~1 
otrzymała zapewnie~ie. ze. życzeniu JeJ ~tanie . się zado -, 
przed.iwszystkiem .1ednakze nregulowac nalezy sto:mnek 
z pozostałymi spól~ika~i.. Istotnie w marcu _1ą91 r_oku 
Schlos-erowa wyptacJla firnu~ ~H.ack, Ce•1rowsk1 1. Hw·h-:
man~ su'llę, jaka na ndział Je.J przyp~dta, w ~aJu ~eg?z 
roku spadkobiercy Henocha J{ryszk1 pokw1towal1 Ją 

z odbioru swej części, a wreszcie w roku 1901 sąd polu
bowny uregulowal wszelkie sprawy sporne ze spadko
biercami Władysława Janasza i jedni tylko Weilowie, 
pomimo wielokrotnych obietnic i wreszcie wezwań regen
talnych, nic nie odebrali. 

W tern poLożen~~ spadkobiercy Ho?erta Weila :r.m~
szeni zostali wystąp1c z akcyą ~ądową 1 w celu ustalema 
faktu istnienia spólki powoluja, się na księgi handlowe, 
w posiadaniu pozwanej będące, _na świadk?w i na_ bada
nie samej Natalii SchlosseroweJ. Następme, zlozywszy 
swój rachunek za czns od dnia 1 stycznia 1897 r., żąda· 
ją zasadzenia 109,600 rb. 

Oto w ogólnych zary ach zasady powództwa, popie
ranego na posiedzeniu sądowem przez adw. prr.ys. Strzem
bosza. z Warszawy i Rymarkiewicza z Kalisza. 

Pani Schliisserowa, dzialająca prze z adw. przys. Ło
puskiego, zJ:ożyl'.a odpowiedź f.iśmienną i zameldow~la 

akcyę wzajemną. H.obert Wel , spadkodawca poworlow? 
jako członek rady familijnej 1!ad nieletnimi, poz_ostalyro1 
po ś. p. Karolu SchWsserze, me meldował żadne.1 preLen
::.yi do majątku po mężu jej pozostałym, nie mogą wi~c 

spadkobiercy Weila posiadac takich praw, których nie 
mial. mąz ich i ojciec. - oto p1~rwszy punk_t obr~ny. !>
daleJ inwentarz maJątku po s. p. Robercie Weilu me 
wykazuje również żadnych pretensyj do majątków ziem
skich, kupionych jakoby przez spółkę. . 

Akcya, wytoczona przeciwko Natalii SchJos erow~J, 
jako przedstawicielce firmy "Karol Schliisser", z pom1-
nięrie'll innych spadkobierców, jest prawnie . niedo pusr.-
1•zalna tembardziej, ze nie ftrma "Karo I Scblosser-, lecz 
właśnie spadkobiercy nieboszczyka są właścicielami dóbr 
11 uestionis. Okoliczność więc, że p. Schliisserow!l placrh. 
pewnym osobom różne sumy, nie może stworzyc dla. ko
gobądź tytułu do żądania zapłaty sumy olbrzymleJ, a 
zgoła nienależnej. Istnie~ie sp?l'.ki, wedle pra_wa _ob?wi_ą: 
zującego: stwierdzone byc musi przez akt„ a 1s~m~ma JeJ 
dowodzie nie woln1 ani za pomocą badania sw1adków, 

Tabela wygranych. 
W 1-ym dniu ciągnienia 5 klasy 179 lo

teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 10 grudnia 1902 roku. 

Rubli 4000 ~ 20212 209~5. Rb. 2000 M 12063. 
H.ubli 1000 .Ni?~: 8lH l l!5:!4 1440J lól21. Rb. 400 Jt: 
62ó4 1353~ 14425 18198 19!67 :!u377 21027 21173 21850 
22221. Rb. 200 .;.,v~: 1583 1878 399a 8826 9514 9926 
10409 lllU9 114ó:! 12689 15898 16149 17170 17581 
18284 19473 21962 22995. Rb. tOO .N2JW: 47 11:183 1842 
2130 2294 8039 30ó6 3782 4~26 ó2U8 529ó 533:! 6ló4 6287 
65óa 6577 78lH 8752 9:!35 952:! 97t3 l'.!212 12991 14088 
1524-l ló742- 162:!7 164:!7 178&8 19697 ~1084 l!HOl 21978 
22U9tl 22!170. 

Rubli 80 MNi: 9 :rn 49 51 122 84 87 297 352 81 96 
, 419 n 5o9 16 xo 32 t>Ol 86 747 54 64 88 870 79 917 66 

88 1069 79 179 83 89 :IOt 40 ó3 87 507 a:j ó4 74 81 89 
96 6:!7 28 39 ó7 79 733 !SO:! H !161 71 20ó:! 124 38 222 
1:163 82 406 1:16 44 47 8ó 537 62ó 722 822 28 69 72 940 43 
48 62 73 3024 64 91> ll!S 27 228 3ti 3óó 95 446 67 505 
59 86 6:!6 61 710 H 897 902 11 81 4u96 101 ll 29 60 8ó 
206 35 398 411 13 16 ól3 21 35 48 66 95 73ó 837 74 918 
54 57 99 5029 49 67 89 t 10 39 5a 60 73 238 63 óó 330 
91 93 99 471 86 99 ól 7 49 6;-)6 ó4 742 84 906 6025 77 111 
:!34 74 319 443 71 87 550 62 90 t>50 78 97 736 83 85 916 
2a 56 76 90 913 35 8~ 97 7054 óó 78 84 107 30 Sł 96 
:!ł4 tió 3:!ó 89 98 45U ó4 67 617 óO 91 720 :i9 64 812 903 
90 95 80Sl 6'1 86 112 4ó 64 287 376 40U 1 2 517 26 70 
78 88 60:!. 32 37 47 71 7:!5 27 96 884 87 961 72 86 9088 
138 -~2!1 1'11 468 515 ;d 92 lila 34 47 93 761 74 808 61 
80 !i:!t 50 10026 48 69 104 76 216 26 a37 81 94 401 74 
94 509 3 6U2 40 ól 7ló :!3 ól 74 82 86:! 982 llUOI :!7 49 
57 65 110 32 42 ~8 80 2u2 14 tió 3a4 ó6 61 67 86 91 !18 

44a 69 50~ 61 617 37 62 83l 94 911 33 41 12086 91 210 
~1 411 70 339 441 74 81 523 ó8 61:! 86 722 55 56 Oł 874 
917 40 71 13079 9ł Jló 27 93 2H 3ł 44 90 431 60 98 
ó 6 :!7 ~4 66~ 73 79 9ó 719 32 826 909 31 14022 66 116 
oo ou „._.., ll.P-:S ..., ..... „ - ..__ ~ Ą ..... . .... „ • „ .... „... .u. ,.. . „ .... „ „" 
603 19 701 26 Jl8 SM 909 1 2 l l 68 79 97 150a7 65 69 
77 llti 163 7"!. 81 99 37:! 76 4·1 ó ó09 2ó tl3~ 701 66 75 84 
9u sas 4!l 99 931 56 62 11 16001 2 169 75 208 14 16 29 
93 ao1 43 46 5~ 74 90 97 416 612 72 oao 781 825 86 9óQ 
76 170~0 85 112 19 65 87 238 46 74 3ó9 84 96 412 576 
~3 91 706 13 lti 841 69 7a 81 97 98 923 83 18061 64, 102 
1a 14 :H :!l•) 13 :!:! 29 a4 71 aló 347 4~<1 78 9~ 526 35 
36 46 9:! 637 51 79 120 :!ó aó ó9 8:!5 63 940 76 82 19028 
73 11 95 lnO 6! 68 244 63 98 a78 423 547 ~1 68 648 89 
9:! 703 lf• 39 4ii 877 909 36 51 20025 31 75 89 9\J 178 
2:10 35 41 71 9•1 32ó 42 63 97 418 :.!4 66 510 u 26 29 7il 

1-4 659 7a0 63 86 96 8H 28 57 58 9! 9:H 4ii 82 21081 
89 163 65 204 67 3"l6 466 78 52l! 66 627 46 nl! 54 718 
87ó 9!! 99 933 38 40 22018 48 56 60 74 77 88 107 35 46 
87 l!311 s::. 45 55 69 a7ó 9 l 6~4 67 7il9 47 822 ól 110 63 
74 81 98 954 230U 102 22 38 81 99 244 72 76 96 343 
ó:! 69 90 400 47 67. 

Z OSTATBIEJ POCZTY. 

Różne wieści. 

Gazeta ,.Zeit'' zarzuca dr. Koerberowi, 

że jakkolwiek pozornie dąży do zgody naro<lo

wościowcj1 za kułh1ami 1edna~ 1.1tara. się n!e do

puścić do porozumienia, gdyż w takim razie ga

binet urzędniczy byłby obalony. Gdyby nawet 

gabinet parlamentarny doszedł do skutku z dr. 

Koerberem na czele, to wpływ dzisiejszego pre

miera Austry.i zmalałby bardzo. „Neue Freie 

Presse'' ogłosiła komunikat, który zapowiada, ie 

niemcy wtedy tylko zaczną konferencyę z cze

chami, jeieli ci ostatni natychruia8t zaprzestaną 

obstrukcyi. Komunikat .ten inspirował dr. Koer

ber. W imieniu niemców dr. Baerureiter zmusił 

jednak ,,Neue Freie Presse" do odwołania ko~ 

munikatu i stwierdzenia, że niemcy chcą zgody 

z czechami i o natychmiastowe zaprzestanie ob

stmkcyi czeskiej nie chodzi im wcale. 

- Parlament rzeszy niemieckiej więbzośch~ 

206 głosów przeciw 9~ uchwalił wniosek Grebe

ra i Banermana, zmieniający pierwszy ustęp 

par. 44 regulaminu hby, nakazujący natycb· 

miastov: e dopuszczenie do głosu mówców zabie

rających głos w kwestyi formalnej. Obecnie 

głos w kwestyi formalnej zależeć będzie od sa

moistnej decyzyi prezydującego i nie może trwać 
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<ilużej nnd p1~c minut. Jest to najformalniejsze ·u
krócenie swobody słowa. 

- Nowy gabinet w Hiszpauii postanowił 
rozwiązac: kortezy, lecz wybory o(lbędą sili 1lo
J1iero w kwietnin. Rząd zamierza wyi-.tąpić z nie
ubłaganą t1w·owu~cią przeciw wszdkiw próbom 
zakłóceuia porz~dku publicznego. 

I W Sali Grand-Hotelu. 
I 

I ODCZYT · 
W niedziel! 14 grudnia r. b· 

o godzinie 5 po południu. 

Horowiczowej Reginy 

- Ponieważ <lotychcza.:' rząd wenezuelski 
nie dał udµuwietlzi na ultimn1urn Niemiec i An
glii spodr.1ewauern jest Jada chwila zaj~cie przez 
t>><ka<lr~: uiemitH.: k~~ i angielską port n Cara('ll'I 
i wysadzenie na ląd marynarzów dla r.ajęcia 
11rzl.idów l'eluych w celu poboru cła ua rachu
nek żądanego odszkodowauia poddanych angiel
skich i niemieckich. 

I O znaczeniu poezyi w życiu i o zasługach 
na tem polu. 

Maryi Konopnickiej 

Bilety nabywać można w cukierni 'vV-go Roszkowskiego. 1627-3-t 

Pretensye Niemiec do Weuezudi ·wynoi-zą 
przeszło 1 ~ milionów frnuków i datują się r. eza
~bw rozlic:t.nych wojen domowych, ulllo też wy
nikają z nie dopduit-nia przez rząd angiel~ki 
\\ arunków , przyznanyd1 rozurnityw ]{QuCe><yona
r) uszom i dnstuwcom niemieckim. 

„„„.„„„„.„„ „ 
N owy Ryne~:r 4. ' 

W Kinernatogranc czyli w teatrze żyefycn fotogra1ij ! 
w tym tygodniu :zupdnie nowe cbrazy "" 

Samson i Dalila znan11 hi storya Bihlijna, ze starego testamentu'\'t 
w 8 obrazach: 1) Samson unosi bramę miasta Gazy. 2) Dalila obcina . Samsono-

Stany Zjednoczone do .-:1,a~u nie mięszają 
1-ic: do zatargu. Pol'eł jednak ~ · an6w Zjednol·r.o-
11) d1 w Cnracl:IH1e będzie się oµiekował vudcta· 
uymi Anglii i Niemie1.: vrzez cnly czas 11,erwa
rna f;fosuuków dyploruatycznycb. 

wi wtosy. 3) Aresztowanie Sam-ona. 4) Samson skazany do ciężklch robót. 5), Za.bawa w świątyni bożka Dagoua. 6) Sam•;on;t wprowadzają do świątyni ua po-6 śmiewislrn . 7) Zburzenie świątyni przez Samsona. 8) Apoteoza. 

- Partya liberalna w Serbii z:i.żądala zrniu
ny koust.ytucyi w ducl1u <lemokratyczQym i znie
Hlenia senatu. Hto1 oua w opM.y<.:yi p1'zeciw dzi
siejszemu gabinetowi Ciucora :Jlarkowicza. 

„ Przedstawienia ou 12 w poludnie do 10 wiecz. oo goJzinę. dl. 
-„„.„„~I······p·i····polow~ 

Ś.f P. 
MMM«PSi;mmT-~I . :B9o ... .._:aISLd.Io~~ 

Adolf Świeii:liński , 
po dlngich i ciężkich cierpienil!Cb opatrzony Św. 
Sakramentami, zasnąr w Bogu d. 9 grudnia r. b. 
przeżywszy laL 57 . . Pogrążeni w nieutulonym 
żalu żona, córki i zięc, zapraszają krewnych, zna
jomych i przyjaciół na wyprowadzenie zwlok o 
godz. 3 pop. z domn przy ul. S.kladowej 25, na 

Ł. J. BORKOWSKI 
otworzył w dniu I października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 

WĘGLOWEJ N2 g, 
żeństwo, które odbędzie się w sobotę o god~. 10_ 
rano w kuście!e św. Krzyża. . •; ~ •. ---llllliiil Skład v1ęgli kamiennych 

oraz hiuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 
1341-8-l 

Choroby wen~ryczne,. 
skórne i moczopłciowe 

Dr. 3. LEWKOWIGZ 
Zaohodnia M 31 

(obł)k lombardu al<.cyjnt'll!'O ' 
Dla pa.nów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludnin. 

W niedziele I święta od 9-12 I 5-7. 
ó!ł\l-c-97 

Dr. E„ Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne · i ner• 

wo we. 
1 

-

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/2 r., I od 4-6 pop. 

1112 -f!-65 

Dr. Michał Maryan Poznański 
b. ordynator . szpitala homeopatycz

nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 

rog Dzitilnej, druirie pięiro. 
Przyjmuj" chory11h codziennie od J 1-1 

I od 6-7 pupołodnlo. 
1491-c-18 

·or. D. Helman 
Choroby uszu, nosa1 krtani i 

gardła. 
lęrzyjmtiJ" od 9--11 I 4-7. 
Piotrkowska M 19. 

' \ 

Dr. A. Brandstein 
Chorobv dzleelnnP ..,„_no•~-- -, 

Akuszerya 
przy.Jmuje od 9-11 r. , I 6-7 wlecz. 

ł.ódź, Konstantynowska 7. 
lM!l-C-116 

Dr. Jan P i1ui,z1k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu. 
' l O I pOł rano I od ó do 7 wieczorem. 

.1 !trednia M 12. 
426-d-12 

Dr. Leon Silberstein 
J.e~zy: Choroby •kórne I weneryoL e 
J:>rsyjmuje panow od IS - IO, l - ~1 6-b 

"'1eczorem. Panie od 6-6 po południ u 
Ewangelicka li. 7. 

W niedziel-a l śwlęia od 8-11 ranb. -~-G 
„opołuanln. 9 il 

Leoznioa dla OhorY.oh 
;WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

i -Dra B. MARGULIESA 
I 111. Wóloza6tka N: 39 róg Benedykta IO. 
) Porada 40 kop. 
\ .Przyjmnje' od 1 :!-:! pop. I od 4ł-8 wlecz. I w nledz. t swtęia od 9-12 I od 4ł-6ł w 
( Ł6żk ... dla ohoryoh. 
I órn-r-48 

Dr.-O. Altenhe;pt I Dr. Ldwlk Przd~mki 
. Andrzeja & powrócił Choroby nosa, gardła i uszu. · 

1586
:_

3
_

3 t ·rsyjmUje w domu od 9 do 11 rano I 
ud 4. do 6 popołudniu, w święta pr•yJmu
Je tylko rano. 1166-c-25 

Or. Rabinowi cz 
Ghoroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy, 
ulica Zielona M 3. 

Prsyjmnje od godz. 10-12 r, l 6-7 pop 
880-r-47 

! W Szkole rysunków i malarstwa 

' art. mal. W. W alcaaki~ga 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 - 4 
uodzlennle. Lekcye rysunkow I malar-1 
aiwa, Jak rownleż sztuki stosowanej I de-
koracyjnej. 1009-0-41 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
?$ Rlurn M:111r.zyci1l1kia ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X X X X ma nniychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczyclelld, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 

Forttiplan dłngl ale w dobrym btaol" 
sprzellam. Śr!ldnla 41 m. 4. 

2226-1-1 
Kuplę używany łc11z w dobrym e'aui~ 

~amowar na 60 do 70 uklanek. Ben!l-
dykta 47. 22a4-3-2 
Nlemłeuk~. llonwllrsacya u młodej J>oiłu. 

„t:Hudynm". d-wc.a X Dział rekomen.dacyjny po- X 
X le11a: Buchaherów, buchalterki, ka- X 
X syerkl, kasyerów, e\tapedyen\ow, llk- X 
X apedyeutk.I, magazynierów, rządcow, X 
X go11podynie, Uµ. Na źądanle kaacye X 
X l poważue refor!lncye. 562-d-62cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

N owy zakład kuśnierski, przyjmuj" iHo
ry do wyprawy Hsle, zajętlZll, 11ar11ie„ 

barania, z krółlków I ip. ł'ańaka 67 m. 1 2, A. Domlnl·kowskł. 22111-3-3 

Conversatlon lranQalse che1 une dame in- j 
HłrnUe. Oferły „Lothln" d-43w~s 

Do sprzedaula zaraz 4 pary koni roayj · 
sklch, a mianowicie: d "le pary poje

dyńczycb, jedna para oglerow I jedna 
para kłaczy. Wiadomość nl. Pańska 64. 

2237-3-1 
Do 11przedanit! l:)erwl11 porctiJaoowy na 

12-oie osob, różn„ meble i fn\ro męz
'kle, z powodu wyj11zdll. Mlkoł11jewska 67 
m. 6. 2226-S-3 
Freblówka polka mozyk~lna r. dobrtiml 

~wlade11,wami do ąmieszczenla. .Biuro 
Rościszewskiej, Pioir!towska 90. 

2236-2-1 

przy.błąkał się pies, biały puoei.-D;-Q'de:: 
bran i~ na Bałutach, ni. Spacerowa :,li :!8· 

m 88. 2l!32-2-2 

Poirzebn-y uru n11zeń do fa-bryki, zg1; ... 
az„ć si~ B · nedykta 47. 2234-a-2 

po.ko1k przy rodzu1ie, bli11ko koltil I siu-
cyi tramwajow!lj niedrogo do wynaj ę

cla, ua tądu.tle moż" b) u omeblowuoy. 
A.dra~ w udm. „Rozwoj~•. l!086-d-8 

ł)ra!nła chtimlczna. Śreuula zo. K. 1:>z111t:e 
pańs.kL 441-<I-h 

Wync11am llafin kolorow.i~o t białego~ 
Wiadomość Nowy-.Kyntik 6 m I. 

22u8-d-5 Z ag1m,ła karta pvbytu ua Imię A1Jtonlny 
Grzelak, wydana w magl~tra<ile m. Lo

dzi. 2231-3-2: 
zaginął liaezportll3'1ńiię-liart1a ·Janoia, 

wydany z gminy GorZKO\'\ iue. 
:!230-3-2 

Z at1,1u~ła karta poby'o na imię 1~11a1mgo 
Tomadzewskit;go, wydana z maglstruo 

m. Łodzi · 2220-8-a 
zaginął paszport na Imię Monika Miga~. 

wydauy z 11ml11y Wluhat'ó Ilf powlai tu -
recki. 22t9-3-8 
iaglnęła ltMląŻKa . c~łonkOW'dka na lmlt< 

Antoniego Wilkowskiego, wydana przez 
Tow. spoi .. „Ziarno• )i 212. 2~27-3-3 
.zaginęła karta pobytu 11a Imię Józtify 

Mlti11zkowsklt1j, wydana z magis'1a$o m. 
Łodzi. 2 lb9-3-3 
zaginęła kar'a ponyln na Imię l;(nace~o

Ch~1elewsklego, wydana z 1-1u1gi"rata 
m. Łodzi. ll:.!11-11-3 
zaginęła karta pobytu na Imię MaryannT 

Czeuaw<1klej, wydany z magle,rato m_ 
Łodzi. 2236-3- l 

Z-agloęła kar'a poby'n na imię .Szlawa 
81'teloa Knlgawlns, wydana przez p .. 

l?ollcmajdk& m. Łodzi. 2239-3-1 
'i nam krÓf I szycie, pragnQszye w do -
Limach prywi.ioych. oreriy nładać W' 
adm. „Rozwoju" enb. „SzyJ11ca". 

2193-s-.a. 

/ 

I 
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Gwiazdkę N aj większy Wy bór Podarków 

dla Dzieci, Młodzieży 
polecaJI\ 

Dorosłych 

Rychliński i Wegner 
dawniej Gebethner i Vf olff 

Księgarnia, Skład Nut Fortepianów 
Dla wygndy Szanownej Publiczności, księgarnia nasza otwarta będzie w ka• 
żdą niedzielę i święta przed Bożem Narodzeniem od g. 3 pop. do 8 wiecz. 

Piotrkowska 51, w Łodzi. . r.n-1-fl 

}k,~;g:g~,·~~~~~~ 
~łt Skład· Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza f ł.M 
~ pod fl••• ~ 

li 

OC\ o;i;~~dny 
St LBWiński~[O, ul. Dzi~IH ra I, 

poleca na gwiazdkę 11" ój bogato zaopatrzony skład w lornetki, od najzwyczaj• 
nlejszych do nnjozdobnieJBZycb, dot" I double okulary I hlnokle. Barometry 
I termome1ry, fonografy I wałki, 11Tamofony I płyłkl 7" I 10• ·, l · tarki rra11lczne 
Up., wszys ko w najwlękezym "'Yborze po cenach nnJprzystępnle.lszych. Z po
woda dnże11:0 zapasa ozdobnych lornetek sprzedaje się takowe z 20% nstępslwem. 

Zupełna wyprzedaż apuatów foto11raflcznyl'h pl) cenach fabryeznych. 
~ Filia w Częstochowie. ~ 1610-5-2 

-Dostać można wszędzie. -.i 

Nowe Oranjenburgskie 

I MYDL O 
:r. fabryki ~ „MONOPOL" ttf 

~} w Łodzi, ul. Juliusza M li. {~~t- Marka fabryczna. 
~ Telefonu Ni 779. 

~łł zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- Prawdziwe tylko z firmą i marką ochronną. 
J. HANDKEGO 

~I wego i winnego, odzn~czaj~cego się bardzo przyjemnym ~ 
~łł smakiem i aromatem. 230-ó2-4a łł~ ..... Dostać można Wszędzie. SI tó&s- 3ó-9 

~j(j(Z~-~~ I c k A D o ' C•rk dobrze ogrzan• 
a~a z AR z Ą .D , yr I . I V lg n ~ g c. w Pi1!\69kołor. grudnia 

I Wieczorem o 8 godz. wielkie przedstawienie, składające się z 3 oddziałów 
Drogi z· elazneJ· Fabryczna tódzkieJ· ! przy wspótudziale najle~szych _si~ trupy i baletu. 4 debiut znakomitych po-

. - wietrz11ych welocypedystrnv ~01!11\rnw ekscentr~~znych The Golfe. W sktad 
nin\ejszem zawiadamia, wysylająeych ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- interesującego programu we.idzie poraz 2 korn~zny balet Za~za~owa~y flet. 
wykupione przez odbiorców tow., przyb. w m. wrześniu i październiku r. b. za w niedzielę unia 1-1 grudnia r. b.,'. dwa przędstawi~m~ dz1e~ne o 
frachtami: st. Bezdany ]fa 243 klej stolarski. L. Rigert; Ostrogożek :.\~ godzinie ;) pop. i wieezorowe o godz. 8 wiecz. Przedstawierne dzienne 
t98ti towar welniany, Hripczenko,\.'; Astrachań .\'1 4 72 migdaly. Manes; przeznaczone <lla dzieci i młodzieży szkolnej 
Wilno J\~ 266:>, 2!:121:1 wyroby drewniane, Wolberg; Petersburg Xl! 6rn06 
przędza welniana., A. Gippler; Białystok X2 :28878 welna sztuczna, l\L 
Frenkel; Dialystok .M 28558 towar wełniany, Gotlib; Bachmut N! 8209 
towar sukienny, Pawlenko-Szapiro; Batraki .\li 945 proszek asfalt. Iwanow; 
Bazuluk J\2 1785 towar welniauy, l\Iozinow-Etkind; Serpuchow N! 340:3 
0-±0-ł; ~405, 4195 odpadki bawelniane, Kotow; Kowrow_ N! 26.00 sukno, 
Pietrow; Przecistoje .N2 4.J. towar wełniany, Grigorjew-13ojn.rski; Borysowo 
.i\~ 7332 towar lokciowy, Klibanow; Orsza ~R 6730 rze1.:zy domowe, Heifez; 
.i\Jiilsk JY.! 11419 kasza owsiana, Lewinzon; Moskwa tow. N2 61243 towar 
Johiowy, Dobki'.!; Kowel pośp .. ,2 220 rzeczy pasażer.; Na1.:z. stacyi-Nacz. 
st::wyi dla Bobrokowieckiego; Brześć pass. pośp .. Mi 1205 krosienka, \Vein
sztein; Brześć I .Mi 12861 gilzy do papierosów, Gruszewski; Warszawa 
Kowel :AA 127669 wyroby żelazne, Agentura komorowa-Lubirnski; Warsza
wa ~adw. JY.! 88829 towar skórzany, Feldman, Warszawa Nadw. X2 90-±14 
wyroby metalowe, Krotolt-Orhach; Warszawa W. Jf_g 28619 skóry· wy
prawione, A. Gunvicz; Warszawa W. !Il! 28553 czekoladai Wedel; War
-szawa \V. J\& 28234 wyroby mosiężne, Jungman; Warszawa W. N!. 23190 
wódki, Warszawska Rektyfikacya; Warszawa W. M 28118 koniak zagra
uiczny, Staszewski; Warszawa W. Xll 27584 szmaty bawelniane \Yermus; 
Warszawa W. pośp. :N2 9798 zamki, Towarzystwo rolnicze Warsz. guber. 
Warszawa W. posp. Xi 9682 latarki, Lewental; Wierzbnik j\"~ 5873

1 
5924 

karnie.nie ciosowe, Tenenbaum-Urbanowski; Wolot N! 563 wyroby ·welnia
..ne, Ilin-Welikowski; .Miena J\~ ~176 towar łokciowy, Galant; Docz .I\~ 990 
towar łokciowy, A. Panasiewicz-Freind; Żlobin X2 1I06 towar lokciowy, 
Heimecz; Bobrujsk N! 2795 wyroby żelazne, Jarchb; Libawa tow. N! 35954 
towar sukienny, Nieczytelny; .Mitawa M 19092 ubranie i· bielizna, Naczeln. 
stacyi-Gindrych; Granica N2 3077 pasy transmisyjne, G. Reicher; Kraków 

- -'~ 697 koszyki, l\Hyuarski-Fuks; Berlin Na 79 rower, Wilkerling-Pippe1; 
Kepenik J\2 1 wyroby gutaperkowe, K. Kriger-0. Domke; Granica M 3109 
wino winogronowe, L. Rappaport, Czeczelnik .J\'2. l446 towar łokciowy, K. 
Arbit; Czeczelnik X2 093 konfitury, l\lurachowski-Liwszyc; Kiszyniów .M 

~9:258 towar łokciowy, Skwirski; Odesa tow . .I\~ 7293 ubranie wełniane, L. 
.JJiszczenko; Nowo-Ukrainka J~2 7753, 7756 wyroby werniane, Serbin ·Raw· 
ski Freideuberg; ~oworadomsk N2 6-!6, t>59, 680, 694, 696, 707, 709, 
710, 711 meble gięte, Dr. Tnnet; Częstochowa j\"g 5508 produkty chemiC"z-
11e, G_elman ; Częstochowa XR 5414 wyroby drewniane, Osipow-Brzozowski; 
Częstochowa .J\~ 52u3 towar welniany, M. Gitler; Wilno X2 50151 odpadki 
sukienne, Fridrnan; Białystok NI! ~5717, 25718, 25719 przędza wełniana, 
M. Frenkel; Białystok .M 27300 welna sztuczna, Urochowski; Bialystok :\2 
:28210 przędza wełniana, J\l. Szatia; Ożenin M 7-1:1 szmaty welniaue, Kar
ton ; Odesa tow. N2 ;):381 odpadki sukienne, ~. Tartakowski. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 

1będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
OiRos. dróg żelaznych. 

OGlOSZEHIE 

ZARZt\D 

Drogi żelaznej 
F abryczno-tódzkiaj . · l 

niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ladunki, .że na stacyi Łódź dnia 2 
(15) grudnia l !J02 ro ku o godzi
nie I U ra.no na zasadzie § 8 ! 
ogólnej usta wy H os. U.róg że
laz. będą sprzedane z glośnej li· 
cytacyi1 nie wykupione przez odbior
ców towary, przybyłe w miesiącu 
październiku r. b. za frachtami: 
st. Sokalów pośp .• ~ 688 ser ruski 
Tandyter; Mińsk M ] 2633 oliwa, 
Sorszer; Kobri'n posp. i\! 7 60 ser, 
Żbar-Winer; Charków tow. Xi! 1508:~ 
lój, M. Goriaczew; Warszawa W. J\'! 
32530 woda kwiatowa, 8taszewski; 
Warszawa W. }fa 31291 wino wino
gronowe, Weinsztejn; Granica W. 
~2 3317 wino wiuogr. L. Flaszen. 

Uwaga1 W razie, gdyby licyta
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
4 (17) grudnia 1902 roku o godzinie 
10 r. 

Cudze powierzone rzeczy 
w maleńkiem zl~loaem pndtiłeczkn, jakotb: 
szpllka z szafirkiem, rubinkiem, dyamerl
ulkięm, 2 plerśclouki z dyamencikam„ 
8Zpilka bez kaml11ul. brodzka bez karnie· 
ni, I 8-mio ametyśelkaml 1'.aalnęly nieza
możnej uezciwej p:uiience. Uezulwy zn~· 
lazca raczy zwroclć w adm .• Rozwoju" 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
I UJ. Mikołajewska .Nil 59, m. 56, 
' II piętro. 1111-d-33 

„„„„„„„„ ... „ 
Dobre I ładne 
kapelusze mtziie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Lódt, Płołrkowaka 123 • -Aptekarski pomocnik 

z roęSDI\ praktyki\ poszukuje kondycyi 
lab zastęp8h~a w Łodzi, Krolestwl" ł'ol-
8klem lob w Cesarsiwle Adre11: Hipolit 
Dnbrowlor:, Waruawa, Marszałkowska 61. 

1823-3-3 

Złot• mec-lal 
na wy~bwle kucbiuekie.l, otrzymało ma

sło 1 Wiiczyc będj\oe na składzie u 

O. Tauchert 
Mikołajewska 29 m. 25. 

1861-d-ll 

Omnibus 
na 8-10 011ob, używany, w dobrym sta

nie, kuplę. 

Piotrkowska 290 m. 13. 
11128-8-1 

Do nabycia w kslęitarnl R. 8zatkiego i wę 
wazyetkkh księgarniach popalarąe 2 dziełka 

MałżBństwo i RzBrzQczka 

Przymiot i jego lBczenie 
przez D·ra Iz. Abrutina, ordynaiora 
o4dzlałn chorób wenerycznych I ll•Órnyub 

w Hpltaln Poznańsll:ich w Łodzi. 
769-d-3-i 

Osoba lnte1ll(11ntoa z dobrem! 8wlao11u
twami, podladająca Języki: ro11yj~ki, pol

ski, ni -mleckl i fraoca,kl poszukuje demi
place w godzinach poobiednich . Ofor1y 
~kbdać w adm. ,Rozwoju" pod lit "I'. 
A.. 2238-2-.1 
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MoMkwa 1843. Petersburg 1870. N. Now!<'.ród 1896. 

. Magazyn Towarzystwa Akcyjnego 

ZAKLADOW Ż RARDOWSKICH 
Łódź Piotrkowska N~ 6 H1·· aJ}ogo li ni· ttr1· cha lódź, Pi~trko~s~a N2 6 ' ' \:J \:I poleca na gwiazdkę, Jako pra.ktyczne 

podarki: 

I Płt?tna, stołową bieliznę, ręczniki, clrnsLki do nosa, kapy. W1roby pończosznicze. Bieliznę damską, męzką I po• 
śc1elową, fartuch,, firanki, koldry jedwabne i wełniane, pledy, chustki welniane etc. w wielkim wyborze i po cenach fabryczn•ych. 

. 16 6-3-2 -----------------•EM'# WYSUW UJ.AA W' W 'ł 

St. D R E CK I E G O 
Piotrkowska Ni 113 

prr.yjmu.Je wezelkle ro
boty zegarmlijtrzowskl& 
I jubilerskie, jako teł< 

konHerwowanla Ztlp;arów w fabrykach I do
mach pry"l'l· a~nych. Roboty sumienne .I ce
ny umiarkowane. 1021-:30 fr~ 

Pokój 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla nauczycielki. zaraz do wy
na]ęcia. Na żądaniP z usług~ i calkowi
tem utrzymaniem. Wiadomośc ul. Piotr-

kowslrn .Mi 28 II piętro, front. 

~~llAJlTOZ JJ 
Niekopcąca, nieeksplodująca i najłańa:w:a nafta oozysz• 
czana. · Fabryka i glówny skład przy ul. Długiej 72, tełefonu 
483, (dawniej Poludniowa 28). Przyjmuje zamówienia na dostawy do 
domów. 

Towarzystwo „Naftol" w Łodzi. 
1603-10-4 M. Suligowski, chemik. 

V ład. Kaczmarek Księgarnia ul. Piotrkowska 108 
poleca bogaty i doborowy wybór książek w ozdobnych oprawach: 

Książki do nabożeństwa, Ksią;żki z obrazkami, bez i z tekstem dla dzieci, 
Ksią;żki dla młodzieży I Dzieła mustrowane w wydaniu wytwornem. Dzieła 
zbiorowe, Powieści, Poezye i wiRle innych, stosownych na podarki gwiazdkowe. 

Albumy do kart pocztowych. 
Wybór pocztówek illustrowanych. Katalogi książek bezpłatnie. 1390-6-4 

.llosBOJieeo I.J;eusyPOJO. r . Jloiur&, 28 Hon6pn ~02._r. _______________ _ 
--~__..;..~~~-------~------~ 

W Uoczut "Rozwoja", Piotrkowska Hi 111 
Redaktor I Wvclawca w. Czajewalll. 
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